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Kraków, Wtorek 18 Listopada 1902. 


Rok XXL 


„Nowa Reforma“ wychcdzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


Peedi: półrosznia kwartalnie: miecięcznto 
W miejsca soodanjt W... AS4SKOTOB. 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austrc-Węgr. s przesyłką poczt. 82 , 16 , 5 2 kor. 70 b. 
W Państwie Niemieckiem . sk: 5 18 , 8 Ba; Ta > 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Bzwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , “u ;, 12 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztoje 10 h., z przes łką pocztową 12 b. — 
We Lwowie w Biurze dzienałków A. Oiszewskiege ulica Kilińskiege 2 I Piohna, ul. Karola Le- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenameratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się 
aads, aN. Reformy* w Krakowie, — Lis 


ylać franco de Administracyi 


nis przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie swraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „M. Reforma“ ul. Jagieliońska 10. 


tów nietfrankowanych 


Telefon Rodakeyt i Administraeyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


Zamach na króla belgijskiego. 


Królowi Leopoldowi sprzyja szczęście; nie- 
tylko uniknął kuli zbrodniarza, lecz nadto od- 
zyskał znów w części przynajmniej utraconą 
sympatyę i popularność wśród własnych pod- 
danych. 

Według doniesień o wykonanym w sobotę 
na osobę jego zamachu sprawa nie przedsta- 
wiała się zbyt tragicznie. Przypuszczano, że był 
to tylko wybryk lub niesmaczny żart podupa- 
dłego jakiegoś indywiduum, które w ten sposób 
usiłowało jedynie zwrócić na siebie uwagę i 
zaopatrzyć się na zimę. Rozeszła się wieść, że 
rewolwer nie był wcale nabity, potem druga, 
że go jeszcze nie znaleziono, tak że niektóre 
pisma nazwały zamach ten „operetkowym* i 
zaczęły podejrzywać, iż zachodzi tu zręcznie 
inscenizowana komedya. Według następnych 
atoli doniesień zamach miał rzeczywiście bar- 
dzo poważny charakter, nie był żartem, a król 
tylko przypadkowi zawdzięcza ocalenie. Rzecz 
się tak miała. 

Gdy w sobotę rano król Leopold wraz ze 
świtą i rodziną wracał z nabożeństwa zu duszę 
zmarłej małżonki z kościoła św. Guduli, jakiś 
człowiek, który już od dłuższego czasu stał 
przed kościołem, strzelił trzykrotnie do trze- 
ciego z rzędu powozu dworskiego, w którym 
zwykle król jeździł. Jedna z kul rozbiła szybę, 
a rozpryskujące się szkło zraniło twarz siedzą- 
cego w powozie ochmistrza dworu hr. D'OQul- 
tremont. Kula ta była widocznie przeznaczona 
dla monarchy, lecz ten, wbrew zwyczajowi swe- 
mu, wsiadł w tym dniu do pierwszego powozu, 
czego sprawca zamachu widocznie nie zauwa- 
żył. 
ady go aresztowano zawołał: Byłem bardzo 
nieszczęśliwy. a wobec takiego przepychu... Słów 
tych nie dokończył, gdyż w tej chwili rzuciła 
się na niego publiczność, bijąc go pięściami i 
laskami, tak że policya z trudem tylko obronić 
go zdołała. Tłam wołał: „Śmierć zbrodniarzowi, 
niech żyje król*. Ktoś z tłumu pchnął podobno 
sprawcę zamachu nożem, tak że odniósł dość 
ciężką ranę. 

Zaprowadzony na policyę zeznał, że nazywa 
się Rubino, jest Włochem i z zawodu bu- 
halterem i że urodził się w roku 1859 w Nea- 
polu. Dalej oświadczył, że czynu swego nie 
żałuje, i że grzeczywiście — jako wyznawca 
zasad anarchistycznych zamierzał zabić króla. 
Umyślnie też w tym celu przybył do Brukseli 
z Londynu. Dalej odwoływał się na swoje sto- 
sunki ze znanym brukselskim auarchistą Ch a- 
pellege. Przy zarządzonej po zamacbu w 
mieszkaniu Rubina rewizyi znaleziono skrzyn- 
kę z książkami, kilka gazet anarchistycznych 
i kilka listów; przy nim zaś, w kieszeni tylko 
paczkę z nabojami rewolwerowemi. Rezultat 
odbytych następnie przesłuchów Chapellega nie 
jest jeszcze znany. 

„Independance Belge“ donosi, że naoczni 
świadkowie zamachu widzieli obok Rubina dru- 
gą jakąś podejrzaną osobę, która znikła w za- 
mieszaniu. Być może, że zabrała ona także je- 
go rewolwer, gdyż go rzeczywiście dotychczas 
nie znaleziono. i 

Według innych wersyi zeznał zbrodniarz, iż 
przybył do Brukseli jedynie w zamiarze szu- 
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kania pracy, nie znalazłszy jej, powodowany 
rozpaczą, powziął zamiar zastrzelenta królu. 
W tym belu czekał na niego w kościele, oba- 
wiając się jednakże trafić innych ludzi, wyko- 
nał zamiar swój przed kościołem. 

„Agencya Stefaniego* donosi, że Rubino uro- 
dził się w Bitonto w prowincyi Bari, że od 
dłuższego już czasu przebywał już w Anglii i 
że nigdy w tym czasie nie przyjeżdżał do 
Włoch. Mieszkał on najpierw w Glasgowie a 
później w Londynie. Miał on być wykluczo- 
nym z partyi anarchistycznej z powodu zarzu- 
conej mu zdrady. O ile dotychczas wiado- 
mo, dnia 31 października był jeszcze w Lon- 
dynie. 

Czy jest to rzeczywiście zamach anarchisty- 
czny, przygotowany naprzód z polecenia jakiej 
organizacyi, to może dalsze wykaże śledztwo. 
Na razie wiadomo tylko, że policya brakselska 
zamierza aresztować wszystkich przebywają- 
cych w Brukseli anarchistów. 

Król Leopold udał się po zamachu do zamku 
Laeken. Wiadomość o wypadku tym rozeszła 
się szybko po całem mieście i wywołała prze- 
wrot opinii na korzyść króla. Monarcha, który 
po zajściu z córką hr. Lonyay na pogrzebie 
królowej stracił do reszty sympatyę w kraju, 
był już niemal znienawidzonym do tego sto- 
pnia, że sam nosił się z myślą ustąpienia z 
tronu, otrzymuje teraz liczne dowody współ- 
czucia. Cała niemal prasa wyraża oburzenie 
swe z powodu tej zbrodni i zapewnia króla o 
lojalności ludu do dynastyi i dla jego osoby. 
Wyłożone w pałacu listy zapełniły się w lot 
licznemi podpisami. 

O zamachu tym pisze włoska „Tribuna“: 
„Zbrodnia ta jest nowym dowodem nikczemno- 
ści teoryj anarchistycznych, Włochy odczuwają 
dziś podwójnie wzburzenie, jakie ogarnia świat 
cały wobec takich zamachów. Anarchiści nie 
mają ojczyzny, jednakże sprawca zamachu jest 
Włochem*. 

Monarchowie i rządy licznie nadsyłają gra- 
tulacye do Brukseli. Lud wznosi okrzyki na 
cześć uratowanego króla. Tak więc i zamachy 
niekiedy monarchom na dobre wyjść mogą. 


Delator mendax. 


Pod napisem „Polonia irredenta“ po- 
jawiła się w Frankfurcie n. M. rzecz aniipol- 
ska w języku niemieckim, popełniona przez 
Romana Sembratowycza (autor sam pi- 
sze się przez „y*). Na broszurę za wielka — 
na książkę za mała. Na pamflet za nndna, na 
studynm polityczne za głupia. Jeżeli autorowi 
szło o to, aby wylać żółć na Polaków, to cel 
ten osięgnął całkowicie. Pewno zdrowszym się 
czuje po dokonaniu tego dzieła nienawiści. — 
A inny jeszcze cel osięgnąć może: niemieckim 
hakatystom, którzy bezskrytycznie przyjmują 
wszystko, co przeciw Polakom usłyszą czy 
wyczytają, chociażby to były ostatnie brednie, 
dostarczy z pewnością żeru pożądanego na 
czas jakiś. Nie będą potrzebowali głów sobie 
suszyć na wynajdywanie nowych kłamstw i 
potwarzy — znajdą ich zapas dostateczny u 
p. Sembratowycza. Charakterystyczne jest, ja- 
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kiego nakładcę znalazł autor. Jest nim „Neuer 
Frankfurter Verlag“, księgarnia nakładowa, 
w której koncentruje się niemiecko-austryacka 
propaganda pod hasłem „Los von Rom*, idąca 
równolegle z narodową polityczną propagandą 
prusactwa w Austryi. Rusin, który przy opie- 
ce i pomocy organizacyi politycznej panger- 
manizmu wypuszcza strzały jadowite przeciw 
Polakom — to okaz klasyczny aberracyi, do 
jakiej doprowadza nienawiść, wyniesiona do 
wysokości programu narodowego. 

System p. Sembratowycza polega na tem, że 
jako reprezentanta narodowych dążeń pol- 
skich przedstawia jedynie i wyłącznie szla- 
chtę, — ażeby potem tę szlachtę, a z nią 
razem cały ruch narodowy polski, 
odsądzić od czci i wiary. — Szla- 
chta polska, skorumpowana, zdemoralizowana, 
przewrotna i intrygancka, kierująca się zawsze 
zasadą, wyrażoną w sławnem przysłowiu: „choć 
niehonorowo, ale zdrowo*, wyzyskująca niego- 
dnie „złotą wolność* — doprowadziła Polskę 
do upadku. „Ale był to zarazem koniec złotej 
wolności. Polskie rody szlacheckie, które za- 
wsze były między sobą w walce, których wza- 
jemna nieprzyjaźń stała się tradycyą, podały 
sobie teraz ręce, ponieważ zrozumiały, że stara 
złota wolność, która stała się ich drugą na- 
turą, możliwa jest tylko w historycznej Pol- 
sce od morza do morza. I stąd pochodzi jej 
dążność do odbudowania rozkawałkowanej oj- 
czyzny — i dlatego polskie powstania, tak 
samo jak irredentystyczne usiłowania Polaków 
wogóle, mają wybitnie szlachecki charakter.* 

„Szlachta — pisze autor w inuem miejscu — 
jest jedynym przedstawicielem wszechpol- 
skich tradycyj i usiłowań. Ale jest ona zara- 
zem jedynym przedstawicielem wszechpol- 
skiej korupcyi — W trzech państwach 
wywiera szlachta wpływ demoralizują- 
cy, zarówno na wszystkie te czynniki, z ja- 
kiemi się zetknie, jak i na szersze warstwy 
polskiego narodu. Na całej swej polityce wy- 
cisnęli szlachcice piętno ohydnej zdrady, 
zdrady, popełnianej na każdym, z kim się ze- 
tknęli. Jako polityczni oszuści („Hoch- 
stapler*) doprowadzili do takiej doskonałości, 
że zawsze jeszcze upatruje się w nich czyn- 
nik wolnościcwy, walczące za postęp ludzkości 
a nawet za uciśnioną niewinność. Szlachta zo- 
stała więc wierną swym tradycyom i nie u- 
spokoi się nigdy, póki swej złotej wolności na 
całej linii nie odzyszcze. Sumę tych wszy- 
stkich zasad i wybiegów („Kniffe*), 
które stanowią politykę szlachty 
po podziale Polski, nazywa się za- 
zwyczaj jagiellońską ideą*. A ta ja- 
giellońska idea, to; według autora, nietylko 
idea wielkiego państwa polskiego od morza do 
morza, ale zarazem: narodowo, krwawy ucisk 
innych narodowości w tem państwie, — sp0- 
łecznie, najchydniejszy wyzysk i ciemięstwo, — 
etycznie, intryganctwo, przewrotność, zdrada, 
demoralizacya 1 korupcya. Ideały wolności i 
równości — to obłuda. „Wiemy z histo- 
ryi — pisze autor — że prześladowa- 
nie wyznawców innych wyznań, ta- 
kie jak w Polsce, nie było znane w 
żadnem innem państwie, z wyjąt- 
kiem Hiszpanii“. 


Prenumeratę przyjmuję: 


zamiejscewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy 
ormy 

, Salomonowej, plac Maryacki 3. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiara, ul. Karmelicka 18. — Zamiejseową pronu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ke- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławia L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Oppolik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, M 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht, H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryzu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 30 h., za każdy następny ras po 10 h, — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Mekrologia po 50 h od wiersza. — Głłosy publiczne 
po 2 kor.od wiersza układ tabolaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 
20 h od wiersza. — Załączniki do N. Roformy' (prospokty oyrkularza, ogłoszania itp.) przyjmuje 
się sa cenę X kor. od 100 egr. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla adsjcowych proaum. 
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Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopoasa 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Rzecz naturalna, że taka historya, z któ- 
rej autor czerpie wiadomość o prześladowa- 
niach religijnych w Polsce takich, jakich ni- 
gdzie prócz Hiszpanii nie było — do- 
prowadza go do następującego wniosku: 

„Jeżeli tedy ta, krwią niepolskich 
narodów ociekająca Polska, która 
przez wiele stuleci całe ludy w naj- 
okrutniejszy sposób uciskała, w któ- 
rej bezsumienna klika bez wszelkiej panowała 
kontroli — została ostatecznie podzielona, 
to czyż była to istotnie historycz- 
na zbrodnia stanu? Nie! to był akt 
historycznej sprawiedliwości — to 
była historyczna konieczność, bo zrobiono przez 
to początek, położono kamień węgielny do 
zwycięstwa wielkiej idei oswobo- 
dzenia uciśnionych ludów“. 

Był więc wodług autora rozbiór Polski aktem 
dziejowej sprawiedliwości, a usiłowanie odbu- 
dowania jest tylko wynikiem dążenia szlachty 
do odzyskania dawnych, przez rozbiory utra- 
conych przywilejów. Czytelnicy nie wezmą nam 
za złe, że z takiemi bredniami polemizować 
nie będziemy. Wystarczy samo ich zaznacze- 
nie. Z tego wątku snuje autor dalej — kon- 
sekwentnie i logicznie. Szlachta przewrotna, 
obłudna, intrygaucka, zdradziecka — ona je- 
dynie reprezentuje „ideę jagiellońską* — ona 
jedynie przedstawia dążenie do restauracyi 
państwa polskiego „ergo“ cała polityka pol- 
ska jest równie przewrotna, obłudna, intrygan- 
cka i zdradziecka. 

I tu następuje cały szereg nędznych a kła- 
mliwych denuncyacyj. Tem mianem zaś nie na- 
zywamy tego, że autor przypisuje Polakom, 
rzekomo na pasku szlachty idącym, dążenie do 
odzyskania bytu. Nie należymy ani do tych, 
którzy na seryo głosili i głoszą politykę „wy- 
rzeczenia się*, jako jedynie zbawczą — ani do 
tych, którzy sobie wyobrażają, że można idea- 
łowi naroiowemu pozostać w głębi serca wier- 
nymi a jednak jawnie go się wypierać. Pro- 
gram samobójczy odstąpienia od tego, co od 
czasu Kościuszki było gwiazdą przewodnią nie 
wyłącznie szlachty, ale całego myślące- 
go i czującego ogółu polskiego, jest nam zaró- 
wno wstrętny — jak owa obłudna dyplomacya 
która demoralizuje społeczeństwo polskie a nie 
oszuka nikogo. Więc nie nazwiemy denuncya- 
cyą, gdy nam przeciwnik zarzuca, że polityka 
i praca polska ma zawsze na oku ów ideał 
narodowy — przeciwnie pragniemy, ażeby ten 
„zarzut* był w coraz wyższym stopniu zasłu- 
żony i odnosił się do coraz szerszych warstw 
polskiego społeczeństwa. 

Ale denuncyascyą nazwać musimy wszelkie 
na ten temat kłamliwe insynuacye — denun- 
cyacyą wymyślanie szczegółów, mających wszel- 
kie znamiona przewidziane w politycznych roz- 
działach kodeksu karnego, denuncyacyą posą- 
dzania o działanie zdradzieckie tam, gdzie jest 
zupełnie szczere i jasne postępowanie. A od 
tego wszystkiego roi się cała pisanina p. Sem- 
bratowycza. Twierdzi on z odwagą, godną le- 
pszej sprawy, że Galicyę owładnęła organiza- 
cya „wszechpolska* — stojąca pod kierunkiem 
tajnego rządu narodowego. O tej „polnische 
Nationalregierung*, która rzekomo rządzi w Ga- 
licyi, czytamy co kilka kartek, jako o fakcie, 
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notorycznie znanym, nie ulegającym wątpliwo- 
ści. A dowody — są istotnie znakomite. Wszak 
są już żandarmi narodowi, którzy wy- 
bierają podatek narodowy i wykonują zamachy, 
jak np. na posła Głoetza-Okocimskiego! Czyż 
potrzebujemy przypominać, że był to odoso- 
bniony czyn dwóch młodych szaleńców? Ale ci 
sprawcy zamachu byli nauczycielami ludowy- 
mi — i oto w jakim związku p. Sembrato- 
wycz rzecz tę opowiada: Jednym z najlepszych 
patryotów uznany jest w Galicyi p. Bobrzyń- 
ski. Nazywano go „polskim ministrem 
oświaty*. Starał on się przedewszystkiem, 
ażeby tylko sprawni ludzie i dobrzy patryoci 
byli mianowani nauczycielami. „Dobrymi pa- 
tryotami zaś uznaje się w Galicyi przedewszy- 
stkiem emigrantów z Prus i Rosyiv. 
Szkoła pod egidą p. Bobrzyńskiego „była prze- 
znaczona na to, żeby wychowywać pol- 
skich żołnierzy, którzy byliby zawsze go- 
towi walczyć o Królestwo Polskie“. Wszak 4. p. 
Szczepanowski w Sejmie pytał wyraźnie, czy 
Rada szkolna krajowa ma taką władzę nad 
nauczycielstwem, ażeby w danym razie całą 
tę armię poprowadziła w ogień. Autor udaje 
naiwnego i tę przenośnię znakomitego mowcy 
bierze dosłownie — i konkluduje: „Nic więc 
dziwnego i łatwo to zrozumieć, że 
polscy żandarmi narodowi, którzy 
zpolecenia rządu narodowego zbie- 
rają haracz na znajdującą się w 
Rapperswylu w Szwajcaryi kasę na- 
rodową, rekrutują się właśnie z po- 
między nauczycieli ludowych*. Do- 
wód: wypadek z posłem Goetzem-Okocimskim 

Autor przytacza dalej słowa namiestnika hr. 
Pinińskiego na pożegnalnym bankiecie dla 
dra Bobrzyńskiego, stwierdzające, że na- 
miestnik i wiceprezydent działali zawsze w 
pełnem porozumieniu — i dodaje: „Czy ci pa- 
nowie działali także w porozumie- 
niu z rządem narodowym, tego p. Pi- 
niński nie powiedział*. Dr Bobrzyński 
znowu w przemowie do nanczycieli powiedział, 
że zawsze pragnął, ażeby szkoła wyrobiła w 
młodzieży stałość i odwagę — do czego p. 
Sembratowycz dodaje: „Tak jest! polscy 
żandarmi narodowi istotnie potrze- 
bują odwagi!“ 

Ten p. Bobrzyński, który posady nauczy- 
cielskie obsadza przedewszystkiem emi- 
grantami z Prus i z Rosyi, który swoją poli- 
tykę edakcyjną kieruje tylko ku temu, ażeby 
wychowywać żołnierzy polskich; ci nauczyciele 
ludowi, przez p. Bobrzyńskiego wychowani, 
z których grona właśnie rekrutują się żan- 
darmi narodowi — ten zamach na p. Głoetza, 
przedstawiony jako bezpośredni akt rządu ua- 
rodowego, a pośrednio jako wynik świadomej 
edukacyjnej polityki p. Bobrzyńskiego, — ten 
wreszcie namiestnik Piniński, działający 
w porozumieniu z rządem narodowym tajnym: 
to wszystko byłoby bardzo zabawne, gdyby nie 
to przykre i upokarzające wrażenie, że wśród 
ruskiej inteligencyi mógł się znaleść człowiek, 
zdolny do takiej bezdennej.. proszę sobie wy- 
raz właściwy wyszukać w słowniku wiedeń- 
skiego parlamentu. (C. d. n.) 


> Po jubileuszu poetki. 


Minęło kilka tygodni od jubileuszu Kono- 
pnickiej. W czasie uroczystości stronnictwo 
konserwatywne zachowało się zimno, ale przy- 
zwoicie. Widzieliśmy Akademię i Uniwersytet 
(co prawda, bez widumych głów), przyłączające 
się do obchodu. Ile w tem było szczerości, a 
ile duchowych mąk, domyśleć się można z 256, 
prawdziwie jubileuszowego, numeru „Czasu*. 

Feleton jego przynosi artykuł: „Po jubileu- 
szu poetki, — głos z wiejskiego dwora*. Za- 
czyna się od słów: „Śmiałą jest rzeczą“ it. d. 
O! znacznie więcej niż śmiałą. Smiały autor 
schował głowę pod kryptonim: C. i z poza tego 
ukrycia rzuca na poetkę kamieniami ciężkiego a 
niesłusznego potępienia, Przytoczę kilka najwa- 
żniejszych ustępów; mają one tę wartość, że 
krytykują się same. 

„Czemu Pani nżywasz tego daru tak nie- 
szczerze ?* pyta pan z wiejskiego dworu, zapo- 
minając, że będąc tylko panem C., w innym 
tonie powinien odzywać się do Maryi Kono- 
pnickiej, 

„Cała Twa mowa tchnie jadem rozdwojenia, 
ukrytym pod kwiatami...“ 

— „O litośna Pani! czemu to Twoja biała 
ręka, tykając ran, nie goi, ale jadzi? nie nie- 
sie im balsamu jiulgi, lecz gorycz?“ 

— „Nie Ty pierwsza litujesz się nad nimi, 
nie Ty jedna! Setki kobiet mówią do nich, — 
płaczą z nimi, tylko nie na estradzie(!) i nie 
tak kunsztownie. — Nie znasz ich._—Gdzież się 
kryje ta pociecha, w słowach gorzkiego zwąt- 
pienia i bluźnierstwa? Za jedyną potężną po- 
ciechę ufności i wiary, cóż w zamian im nie- 
slesz ? gładkie rymy! Ty znasz i czujesz 
nieszczeroŚść ipróżniętychpociech, 
lecz zbierasz za nie wieńce i hucz- 
ne oklaski (!!). Kiedy dłoń wroga rozdawała 
hojnie ziemię gromadom, chcąc równocześnie 
z darem nieść zarzewie niezgody —T'yś nie wznio- 
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sła wtedy (?) pieśni miłości, lecz wciąż pieśń 
rozstroju“, 

Rzecz kończy się apoteozą: „Ty masz hołdy 
głośne zburzonych tłumów i podnieconych głów. 
Lecz my, co pragniemy słów krzepiących, du- 
chem Bożym i duchem chrześcijańskim tchną- 
cych; my, co domagamy się treści zdrowej, a 
prawdy szczerej, czekamy innej pieśni i innych 
haseł“. 

Strach patrzeć, jak ludzie ci senni „stojąc 
na straży arki“, w imię swojego ducha bożego 
czekają treści zdrowej i prawdy szczerej w 
dzień, w którym śpiewa Konopnicka. I bierze 
litość, żal, kiedy się widzi to „zadziwione chwia- 
nie głów nad starą, starą tamą*. 


* 


* * 


Artykuł p. C. mówi właściwie o jednym dziale 
twórczości Poetki; w odpowiedzi ograniczy my 
się zatem także do tego działu. 

W intencyi swej zarzuty artykułu nie doty- 
czą samej tylko Konopnickiej, — odnoszą się 
do szerokiego koła jej wielbicieli, ludzi ró- 
wnych przekonań — roztaczają do znaczenia 
rachunków partyjnych. Dlaczego rachunki ta- 
kie przedkłada autor artystce i dlaczego wła- 
śnie w tym czasie — niech to zostanie taje- 
mnicą jego osobistego taktu i politycznego zmy- 
słu. Czuje się to dobrze, jak poza artykułem, 
niejako w jego idealnym prologu, spotkały się 
dwa różne poglądy na świat: stary i nowy. — 
Nie starły się przecież ze sobą krytycznie, nie 
rozprawiły otwarcie, nie starały wyrozumieć 
nawzajem — tylko stary przypisał sobie nie- 
omylność, obwołał się jedyną dobrą wolą i 
w takiej płytkiej pysze rozpoczął sąd. 

Kiedy zaczyna się artykuł, niema już zatem 
przeciwnej zasady — jest tylko obłuda, in- 
teres i złość. 

Autor przytacza kilka ustępów z poezyi Ko- 
nopnickiej i twierdzi, że jej ideał hurmonii 
społecznej jest obładnym frazósem, że w isto- 
cie samej przez nieznajomość wsi, nieszczerość, 
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złej, świadomie budzi nienawiść społeczną, jest 
„jak morowa dziewica, zwiastująca zarazę”... 

Czy Konopnicka nie zna wsi?... Mieszkała 
sama w wiejskim dworze, a przez ten dwór 
przesunął się tłum cały sąsiadów i chłopów. 
Zna ją dobrze... 

Czy kłamie?... 

Może autor potrząsać brzęczącym frazesem, 
migotać szlachetnemi wyjątkami, targować się 
o większe, czy piękniejsze smutki dworu, niż 
chat, ale na to proste pytanie odpowie chyba 
tylko cichem zwieszeniem głowy. Za przeszłość 
i za teraźniejszość... 

Nie, nie kłamie... 

Dlaczegoż w przedstawieniu prawdy jest tak 
jednostronna, że mija gościnne dwory, a idzie 
tylko do zapadłych chat i „zbiera skargi, nie- 
dole i nędze*?* 

Gdyby poezya Konopnickiej była jedynie 
zwierciadłanem odbiciem otoczenia, możnaby 
w tem odbiciu domagać się wszystkich obra- 
zów: dworów i chat, — wszystkich uczuć: ra- 
dości i smutku. Ale ona chce być czem inne m 
i dlatego inaczej sądzona być musi. Jej twór- 
czóść ma swa organiczne życie, swoją duszę, 
pracę i cel. Toe jest jej ludzkie i artystyczne 
prawo — nawet obowiązek. Kiedy zwróciła się 
do kwestyi społecznej, musiała zająć się tem, 
cow tej kwestyi najsilniej odczuła. Duszę 
artystki uderzył ogrom społecznych krzywd: 
starych i świeżych. Więc się zerwała zbierać 
wszystkie łzy i wszystkie żale, które z tych 
krzywd płyną, tym, które głosu nie miały... — 
dała głos — i niesie je w swych pieśniach, 
jak żałosną skargę, naprzeciw wschodzącego 
dnia. Tych smutnych plonów nie szukać jej 
po białych dworach; — chyła się po nie wśród 
lichych pól —.z chat je >abiera — z piwni- 
cznych izb, Czasem, po drodze, spotka szczę- 
ście i ominie: szczęście jest piękue, Śpiewa się 
samo — szczęścye nie boli... 

Czy to jest nieszczerość? 

Nie, to celowa, szczera praca na obranej 


jednostronne śpiewanie chłopskiej doli, i to doli | świadomie drodze. K-rytvk oszydza ją poprostu 


` 


x 


|. 


ijako złą pracę. Nie rozumie Konopnickiej. — 

Ona ma inny ideał przyszłości, i w imię jego 
inaczej uświadamia, osądza i przekształca te- 
raźniejszość. Nie poszła biernie starą, bitą 
drogą, bo Święcie wierzy, że w innej stronie 
nieba leży szczęście ziemi. Przyłączyła się do 
tych, co w tamtą stronę nowe rąbią drogi. — 
A jak oni wszyscy — wie dobrze, że wyma- 
rzonego szczęścia sama nie zobaczy. 

Czy to jest zła wola? 

To przedewszystkiem litość taka wielka, że 
dusze małe tłómaczyły ją aż przez nienawiść 
i szeptały do siebie: „tracicielka ducha“... 

Sumienie swoje, miłość i wiarę tchnęła w 
pieśni, a pieśni te oddała wszystkim. Mia- 
łaż się ograniczyć do grona czcicieli pięknej 
formy, szczerą i czynną duszę zataić przed 
szerokim światem? Miałaż zamkuąć swą księ- 
gę przed oczami chłopa i powiedzieć z taje- 
mniczym uśmiechem: 

„Nie dla ciebie, lecz dla pana*... 

Ona mu ją dała do rąk... 

Autor powiada: „tesame mamy dusze, tesa- 
me kochania, tesame zgryzoty, tesame radości*... 

A oto teraz, po tej jego wielkiej zgryzocie, 
tem gęstszy tłum przypadnie do litościwej pani, 
aby całować jej białe, dobre ręce, które mu 
niosą „gorycz i jad*... 


* 


* * 


Autorowi nie chodziło o zwykłą krytykę li- 
teracką, 0 artystyczną stronę „gładkich ry- 
mów*. Jemu chodziło o samą treść utworów 
Konopnickiej, o samą duszę poetki. Czyż więc 
tę duszę, ten wielki, cudowny, tajemniczy dziw, 
wyzwał do otwartej walki na serca i na ro- 
zumy? Po co? On ją brutalnie przywalił je- 
dnym głazem: nienawiścią dziwu, i woła: Wie- 
cież wy, co było tą duszą? Oto fałsz, oto świa- 
duma siebie nieszezerość, zła wola, głód wa- 
szych wieńców i braw! Patrzcie, rozbiłem tę 
duszę! 

Podobną bronią nie odpowiada się nawet 
na takie ciosy... 


Ja sądzę, że autor nie zdołał objąć genezy 
ideałów poetki i zamiast przedstawić ich isto- 
tne, niepojęte dla siebie, źródło, — dał tylko 
własną hypotezę. Hypotezę małą... Bo hypotezę 
stawia się z tego, co się ma... 

Tryumf swój dzielić będzie z dziennikiem, 
który, umieszczając tę „nieoportunistyczną* 
rzecz, określił zręcznie swój krytycyzm, kon- 
sekwencyę i takt... 

Artykułu tego ani osobiste współczucie dla 
poetki, ani partyjna gorączka — stronniczy 
sędziowie — nie osądzą tak surowo a powa- 
żnie, jak się on sądzi sam w sobie, przez 
swoją treść. Przez stanowisko swoje w walce 
duchów o powietrze, o słońce, o ruch... 

Nie, nie tesame mamy kochania i nie tesame 
zgryzoty... 

A * 

Prawdy serca i prawdy rozumu nie odstą- 
piła za spokój własny albo cudze wczasy... 

Uczuciem i myślą wzbiła się tam, gdzie sa- 
modzielne życie duszy okupić trzeba nowemi 
formami cierpienia: ogromem pragnień, rozpa- 
czą niemocy, męką zwątpienia. 

Stamtąd przynosi się w sobie pojęcie Boga, 
świata, człowieka — głębsze, inne, nowe. 

Wszystkie twórcze duchy tam latały rozma- 
wiać z sobą i z Bogiem, a z dołu hukało za 
nimi urąganie: blaźnią! 

I ona tam była. 

Wracała smutna; bo coraz lepiej dostrzega- 
ła, jak zaniedbuje się wielkie, święte szczęście 
ludzkości, jak bezmyślnem recytowaniem świę- 
tych i nieświętych haseł kołysze się dusze 
żywe ua bezczynność, na Sen... 

I nie zaspokoiła jej obłudna pociecha: „wszy- 
scy tą samą ciernistą idziemy drogą“; ona 
pragnie wyrywać ludziom te ciernie z pod nog, 
a przy tej cichej pracy sama tem częściej na- 
stąpić musi na kolce. 

Nie zadowolniła jej odświętna pokora: „ten 
sam nas zagon żywi, ta sama ziemia przysy- 
pie“. Taka wspólność potrzeb życiowych i śmier- 
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Nr. 265. 


Erkman-Chatrian. 


Niedługo w Lunevillu odsłonią pomnik jednego 
z antorów, którzy tak zrośli się razem duchowo, iż 


przyzwyczajeni byliśmy uważać ich za jednę oso 


bę. Erkman-Chatrian stanowili całość autorską, byli 
to, rzec można, bracia syamacy literacey. Ponieważ 
znani są i naszej pnbliczności ze swych dzieł, zwła- 
szcza scenicznych, sądzimy, iż ta wiązanka szcze- 
gółów zainteresuje ogół — wykazując, jak często 
błahe powody oddziałać mogą ujemnie nawet na 


wyjątkowe umysły. 


Erkman i Chatrian byli Alzatczy kami. Poznali 


się w szkołach i tam zawiązała się pomiędzy nimi 
niezwykła, fenomenalna przyjaźń. Zacząwszy pisać 
dramat p. t „Georges“, rzncili niejako podwaliny 


do tej wspólnej pracy, którą prowadzili następnie 
ich złączone 
były, jak ich serca, i jak ich talenta, które posia- 


przez dłagie lat szeregi, Nazwiska 


dali w jednakim stopniu. Cały świat literacki zdu- 
miony był tą zgodną kolaboracyą tych dwóch pisa- 


rzy. Erkman spokojny, jowialny, uśmiechnięty, Cha- 
trian bardziej brutalny, hałaśliwy, zdawali się ró- 


żnić charakterem i usposobieniem, a przecież wido- 
cznie dopełniali się wzajemnie. Tak trwały dłagie 
lata. Sukces ich był nadzwyczajny. Powieści icb 
rozchwytywano w krociach egzempiarzy. Wydawcy 
zasypywali ich złotem. Sława ich rosła. Jako pisa- 
rze seeniczni znani byli szeroko. Z ich sztuk po 
polska tłomaczono „Braci Rantzau*, „Przyjaciela 


Fritza*, „Żyda polskiego* i inne. Głównym a za- 


sadniczym tonem ich dzieł była wszakże miłość do 
Alzacyi. Na tym punkcie obaj byli w największej 
zgodzie i w tym kierunku obaj pracowali. Bardzo 


piękny dramat ich „Alzacya w 1814“ obfituje w 


szlachetny i podniosły nastrój, nadzwyczaj odpo- 
wiedni dla ludowych widowisk. I tak to trwało 
lata całe. Wspólny tryumf, wspólna praca, 
obcy nie rozróżniali nawet tych dwóch autorów. 
Erkman-Chatrian to już było „jeduo*. 

I nagle następuje rozdźwięk. Przyczyna? Nie- 
zroznmiała zupełnie do tej chwili. Erkman pozo- 
stał na jakiś czas w Alzacyi, Chatrian bawił w 
Paryżu. I oto nagle Chatrian zaczyna opowiadać, 
iż miał we krwi „Prusaka*, ale poddał się opera- 
cyi, usunął go i oddycha. Prasakiem owym miał 
być... Erkman. Jako dowód zdrady, Chatrian poka- 
zywał wszystkim list Erkmana, w którym pisze on, 
wyśmiewając lekko i nieszkodliwie śmiesznostki ich 
rodzinnego miasteczka Phalsbourga. To wystarcza- 
ło, a może było tylko pretekstem. I cała miłość i 
przyjaźń Chatriana zamieniła się w nienawiść. Za- 
czął domagać się swej części tryumfu, ale części 
osobnej, Wspólny tryumf był dla niego niewystar- 
czający. Erkman odpowiedział, i zdumiona Francya 
i świat cały zaczęli być świadkami gorszącego roz- 
dwojenia i skandalicznej niezgody syamskich, lite- 
rackich braci. Procesy, trybunały, wyroki sądowe, 
zastąpiły miejsce wspólnych, pięknych dzieł. Erk- 
man zgryziony zmarł niedłngo. 

I oto Luneville wznosi mu pomnik, ale jeszcze 
samemu, nie zostawiając miejsca dla Chatriana. 
Juliusz Claretie w bardzo pięknym artykule wyra- 
Ża smutne zdumienie nad tem, iż ci tak silnie 
złączeni twó czym duchem lndzie, nie zostaną nwie- 
cznieni razem, skoro ich dzieła wspólnem opatrzo- 
ne imieniem przetrwały ich niezgodą i dziwne, nie- 
wytłomaczone nigdy, rozstanie. 


Gustaw Kawski. 
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Z Kiubu słowiańskiego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Klubu słowiańskiego, odbytem w mieszkaniu 
prof, Zdziechowskiego, mówił w dalszym ciągn prof. 
Zdziechowski „O idei hussyekiej w Czechach“. — 
Prelegent roztoczył przed licznem gronem słncha- 
czy zajmujący obraz ruchu kaltnrnego, którego 
podłożem była idea reformatorska Hussa, zmienio- 
na w dachu wymagań czasu i warunków narodo- 
wych i politycznych. Głównym jej wskrzesicielem, 
który sformałował zarazem program narodowych 
dążeń czeskich na początkn z. wieku, był Palacky. 
Skrystalizował on jasno ideę narodową i przekazał 
W 


ci nie jest dla niej jeszcze harmonią świata, 
Między kolebkę a grób człowieka pragnie wpro- 
wadzić wielki, szlachetny, ludzki znój, celowy 
ruch. — aż ludzkość cała odezwie się jednym 
szczęśliwym akordem i „wstanie świat, jak 
wielka lutnia złota*... 

A że między tym ideałem a dniem dzisiej- 
szym taka otchłań, tyle się włóczy upiorów i 
mgieł; że pod jego słoneczne światło tyle wi- 
dać łez i krwi i deptanego szczęścia, więc w 
przepaść między tem, co jest, a tem, co być 
powinno, rzuciła samą siebie, rznciła śpiewną 
duszę swoją, miłość swoją i szczęście. 

Przeto jest winna, 

Jest winna, że przez ten biedny kraj — bez 
nprzejmego przewodnika, któryby jej najdogo- 
dniejsze wskazał drogi — szła sama; że uchy- 
lała drzwi do chat, nię przeznaczonych na wy- 
stawę; że bardziej współczuła z niedolą, niż ze 
szczęściem, a Śpiewała to tylko, co czuła. 

Jest winna. że dotknęła ran biedaka, które- 
go już ze wstrętem minęli Lewici, że musiała 
ich dotknąć, choć zabolą. Że czuje wielką, sta- 
rą krzywdę i że tę krzywdę wyznać musi, — 
choćby Ag to drzemiące sumienie zatrząsł 
strach. Że nie poprzestała na cudzej artysty- 
cznej kontemplacyi, aui na pustem, echowem 
odbrzmieniu cudzych nędz, ale że te skargi 
cudze odbiły się w jej niepospolitej duszy ja- 
ko wstyd, jako żal, jako pieśń — pragnienie. 
Że litość jej nie jest jednorazowem załama- 
niem rąk, ani konwencyonalnem westchnie- 
niem, ale — serdeczna — przenika duszę ca- 
łą, przeradza się w drżenie woli i ogromną 
niecierpliwość świtu. Że w intelektualnym i ar- 
tystycznym swym indywidualizmie przyniosła 
światopogląd nowy, inny, niż przeciętnie szla- 
checki. Że nie zgodziła się na służbę w ża- 
dnym pańskim dworze ani szukała aprobaty 
czy koncesyi na twórczość swojej duszy — 
i jednę miała prawdę na dni robocze i na 
wielkie święta, przeto jest winna. 

I za to Jej cześć! 

Kazimierz Glebułtowski. 


Już 


sko i poglądy prof. Masaryka, 
nek pokrewnych Tołstoizmowi dążeń programowych 
Helezyckiego i braci morawskich, a wreszcie jako 


nej w duchu katolickim wskazał program i 


przedstawiciela czeskiej katolickiej moderuy. 


Prof. M. Sokołowski roztrząsając zarody kulturalne 
Czechów i pewne cechy ich charakteru narodowe- 
go, zanważył, że przyczyną siły i odporności raso- 
wej Czechów jest plemłenue zmięszanie się ich z 
Niemcami. Podobnie jak Piemontczycy w stosunku 
do Włoch, Prusacy w stosunku do Niemców, Czesi 
dzięki 
jako rasa i stali się silną ostoją Słowian na Za- 
chodzie, warownią, o którą rozbiją się wszelkie na- 
pory asymilacyjne. Z tego względu muszą oni ode- 
grać ważną rolę w Życin Słowiańszczyzny i dlate- 
go z nimi przedewszystkiem liczyć się potrzeba. 
Mowca uzasadniał licznemi przykładami swe inte- 
resujące wywody. W dyskusyi wzięli ndział prof. 
Tretiak, ks. dr Pawlicki i Bohdan Łepki. Jako go- 


Gromskij z Charkowa i p. Drexler, Chorwat z Za- 
grzebia. 

Zakaz dowozu mleka. Zakomunikowane nam 
dziś urzędownie rozporządzenie namiestnictwa w 
sprawie czasowego zamknięcia granicy austryackiej 
dla dowozu mleka z Królestwa Polskiego, zazna- 
cza, Że zakaz dotyczy pasn granicznego od Chrza- 
nowa do Tarnobrzega i obejmuje powiaty chrza- 
nowski, krakowski, bocheński, brzeski, dąbrowski, 
mielecki i tarnobrzeski. 

Skutki owego rozporządzenia najdotkliwiej od- 
czuwa Kraków i dlutego głos publiczny domaga się 
energicznej ingerentyi Rady miasta i posłów w spra- 
wie cofnięcia krzywdzącego rozporządzenia, zwła- 
szcza, że motywa zamknięcia granicy powołujące 
się na §5 nastawy z dnia 29 lutego 1880 Dz. p. p. 
nie istnieją w rzeczywistości i wydają się być ra- 
czej ad usum galicyjskich producentów  sfingowa- 
nemi. Jaki bowiem związek może mieć sporadyczne 
pojawienie się zarazy pyskowo-racicowej w powie- 
cie bocheńskim w sierpniu b. r. z dowozem mleka 
dla Krakowa w listopadzie, to już pozostanie ta- 
jemnieą usłużnego lwowskiego referenia wetery- 
naryi. 

Przeciw alkoholizmowi. Wczoraj w sali teatru 
ludowego przy ulicy Krowoderskiej ks. Gedroyć, 
wygłosił odczyt p. t. „Odrodzenie narodowe przez 
wstrzemięźliwość“. Salę teatrzyku zapełniły tłamy 
publiczności z różnych afer, bardzo wiele ludzi nie 
mogąc się docisnąć do sali, odeszło do domu. 

Prelegeut przemawiał przez dwie godziny w spo- 
sób rzeczowy, posługując się najnowaszemi danemi 
nankowemi. Wskazał nietylko na szkodliwość alko- 
holu dla zdrowia jednostki, ale wyświetlił także 
knlturalną i społeczną szkodliwość alkoholizmu, ja- 
ko zjawiska masowego. Dalej wykazał niedostate- 
czność wszelkiej połowicznej propagandy „umiar- 
kowanego picia* i konieczność propagandy absty- 
nencyi, oraz organizacyi abstynentów. Wspomnia- 
wszy kilkoma aiowy o istnienin komitetu przygo- 
towawczege stowarzyszenia abstynentów  „Trze- 
żwość“ w Krakowie, prelegent zaznaczył, że wedle 
jego zdania lepiej jest przyłączyć się do istnieją- 
cej już i szerzącej się po kraju „Elenteryi*, niż 
aakładać nowe stowarzyszenie, rywaliaujące z nią. 
Kończąc swój odczyt, książę Gedroyć wezwał tych 
słuchaczy, którzy mieli zamiar wstąpienia do „Ełeu- 
teryi*, do podniesienia rąk. Było ua sali około 
tysiąc ludzi; z tych mniej więcej trzecia część pod- 
niosła ręce, poczem książę Gedroyć zamkaoął zgro- 
madzenie, a stronników swoich zapisał na członków 
„Eleuteryi*. 

Raut na cześć A. Bandrowskiego. Koło arty- 
styczno-literaekie pragnąc uczcić znakomitego arty- 
stę, nrządza we środę dnia 19 b. m. raut mnzy- 
kalno-deklamacyjny na jego cześć. W części ma- 
zycznej weamą ndział prof. dr Bylicki pianista i 
p. K. Skarzyński ceniony wiolonczelista. 

Pragnąc jak najszerszym kołom umożliwić udział 
w rancie, Koło otwiera swe salony w tym dniu 
także dla nieczłonków. Bilety do nabycia u knrso- 
ra Koła. - 


go. Rach przy stołach z fantami był bardzo oży- 
wiony. Największe powodzenie miała loterya spo- 
Żywcza, gdzie można było wygrywać prodakty ja- 
dalne. Oprócz loteryi z losami po 20 i 40 hale 
rzy, próbowano także „koła szczęścia”. — Podczas 
kiermaszu loreryjnego koncertowała orkiestra „Har- 


dzin. Na wstępie odegrała orkiestra pułku 56 kil- 
ka lżejszych utworów muzycznych. poczem nastą 
piły tańce pod wodzą p. Tarchalskiego. Z powodu 
równoczesnych zabaw w „klubie pocztowym* i w 
„Sokole* par nie było wiele, mimo to bawiono się 
ł tańczono ochoczo. W przyszłą sobotę 22 bm. od- 
będzie się zabawa doroczna „św. Katarzyny“, któ- 
ra się zawsze Świetnie udaje. W grudniu odbędzie 
się koncert. 

Krakowski teatr ludowy dał trzy przedstawie- 
nia w Tarnowie z wielkiem powodzeniem. „Pogoń“ 
stwierdza bardzo dobrą grę artystów. Wczoraj wy- 
stępował p. Zawadzki ze swoją trupą w Rzoszo- 
wie. 

Ze sfer akademickich. W Kółka bistorycznem 
U. U, J. we czwartek o godzinie 7 wieczorem 


w sali l. 66 Collegium Novnm odbędzie się zwy- 


czajne posiedzenie, na którem p. Witold Sygiericz 
wygłosi odczyt pod tytułem: „O tak zwanej meto- 
dzie regressywnej w nanczaniu historyi*. 

Jeszcze o śmierć dra Dobijl. 
mowski, nstanowiony opiekunem rodziny é. p. dra 
Antoniego Dobiji, który tak tragicznie nmarł w 
szpitalu ów. łazarza, wniósł do Wydziałn krajo- 
wego, jako, podług zdania opiekuna, odpowiedzial- 
nego za stosunki panujące w szpitalach krajowych, 
podanie o wyznaczenie odszkodowania rodzinie za* 
bitego. względnie stałej pensyi wdowie i daieciom. 
Wydział krajowy reskryptem z dnia 11 listopada, 
podpisanym przez marszałka krajowego A. hr. Po- 
toekiego, odmówił podaniu opieknna rodziuy, gdyż 
orzeczenie co do powodów śmierci á, p. dra Do- 
biji, należy do sądu i przez sąd jnż załatwionem 
zostało. Wobec tej odmowy i na propozycyę do- 
browolnej ugody z rodziną zabitego, dr Filimowski 
' wpiós? skargę przed sąd cywilny we Lwowie prze- 


ją jako testament propagatorom idei odrodzenia na- 
redowego Czech. Prelegent omawiał dalej stanowi- 
działalność i kiern- 


ostatnie ogniwo myśli przewodniej Hassa , ustalo- 
idee 
czasopisma „Novy Żivot* księdza Dostala Łutinova, 


Prelekcya prof. Zdziechowskiego wywołała żywe 
rozprawy nad dzisiejszym stanem kulturalnym na- 
roda czeskiego w zestawieniu z narodem polskim. 


pomięszeniu się z Niemcami, wzmocnili się 


ście obecni byli na wczorajszem posiadzenin prof. 


Loterya stowarzyszenia nauczycielek zgromadzi- 
ła wczoraj tłamy inteligencyi w sali hotelu Saskie- 


monii pod kiernnkiem kapelmistrza Czyżowskie go. 
Z resursy urzędniczej. W sobotę rozpoczęto za- 
bawy towarzyskie dla członków resursy i ich ro- 


Dr Leon Fili- 


` 
ciw Wydziałowi krajowemu o zaopatrzenie rodziny 
dra Dobiji. 

Podkopywanie kredytu. Otrzymujemy pismo na- 
stępujące: 

Odnośnie do wiadomości zawartej w Nrze 260 
Szanownego dziennika „Nowa Reforma* z dnia 12 
b.m., zatytułowanej „Podkopy wanie kredytu*, kon- 
statnjemy, iż dnia 10 listopada b.r. podpisana filia 
nie 128, ale wszystkiego razem 21 weksli poleciła 
zaprotestować, z czego dwie sztuki były z dnia po- 
przedniego, zaś dwie inne opiewały na z bankruto- 
waną firmę. 

Z poważaniem: Filia banka austryacko-węgier" 
skiego w Krakowie. Wild, Dr Mokrzycki. 

Niebieski ptak. Z końcem kwietnia b. r. przy- 
był do Krakowa z Paryża młody człowiek, nazwi- 
skiem Mikołaj Brzezicki i zaczął dawać lekcye 
języka francuskiego. — Widocznie jednak dochody 
z lekcyj nie wystarczały lubiącemu używać życia 
młodzieńcowi, gdyż wziął się na oryginalny sposób 
zwiększenia swych dochodów. Oto u dwóch tatej- 
szych firm jubilerskich: Władysława Wojciechow- 
skiego i Glixellego wziął na kredyt parę koszto- 
wnych kolczyków, pierścionek, bransoletę, wszystko 
na kwotę przeszło 2.000 koron, ani centa za to 
nie zapłacił, i prawie tegosamego dnia kosztowno- 
ści te zastawił w zakładzie Angelusa, a nawet 
kartki zastawuicze sprzedał osobom prywatnym. — 
Brzezicki, o dosyć imponującej postawie, z rozwia- 
ną blond brodą, przedstawiał się jubilerom , jako 
Mikołaj Bronieki, obywatel ziemski z Królestwa Pol- 
skiego, któremu z jego dóbr przysyłają większe su- 
my, dalej jako narzeczony bardzo bogatej panny, 
dla której , chwilowo nie mając pieniędzy, brał od 
złotników upominki. Lecz gdy termin 20 lipca, kie- 
dy pierwsza rata miała być zapłaconą firmiej p. 
Giixellego, minął, a p. Bronicki - Brzezicki się nie 
pokazywał, zaniepokojony tem p. Kleitz, zastępca 
firmy p. Glixellego, posłał do mieszkania Bronickie- 
go pomocnika jubilerskiego, p. Domasiewicza, i ten 
przyniósł bardzo złe wiadomości. Bronicki - Brzezicki 
zniknął z Krakowa, a stróż domu przy nlicy Bato 
rego pod 1. 6, gdzie ów rzekomy obywatel ziemski 
mieszkał , zeznał, że pan ten nigdy nie odbierał 
żadnych pieniędzy, a nawet często nie miał na śnia- 
danie i za bramę „szpyry* nie płacił, Uwiadomio- 
na o sprawkach Brzezickiego policya , aresztowała 
go w Zakopanem, skąd przywieziono go do tniej- 
szego więzienia, a dzisiaj zasiadł na ławie oskar- 
Żonych przed sądem przysięgłych obwiniony o zbro- 
dnię oszustwa. Rozprawie przewodniczył wiceprezy- 
dent sąda krajowego karnego, dr Morelowski, — 
oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Trza- 
skowski, obwinionego bronił z urzędu adwokat dr 
Markiewicz. 

W czasie rozprawy odczytał przewodniczący kil- 
ka listów oskarżonego, pisanych do jubiłerów — 
w których Brzeziecki donosi, że termin płatności 
może się odwlec o dni parę, ale jest przekonany, 
że ufności nie zawiedzie. Na rozprawie tłómaczy 
się, że istotnie byłby w niedługim czasie otrzymał 
pieniądze z Królestwa (za co?) i byłby jubilerów 
pozapłacał. 

Z powodu, że niektórzy świadkowie nie mogli 
stanąć do rozprawy przed połndniem, o godzinie 2 
przewodniczący odroczył rozprawę do godziny 4. 
Wyrok zapadnie wieczorem. 

Krwawa walka. W Mydlnikach powstała wczo- 
raj między kilka włościanami krwawa walka na 
noże. Porauionych zostało kilku lodzi, między nimi 
gospodarze Jan Zając i Paweł Trzepiec. Ten drugi 
z powodu przecięcia naczyń krwionośnych na rę- 
kzch i, co za tem idzie, gwałtownego upływu krwi, 
umarł zaraz po przywiezienin go do szpitala św. 
Łazarza , drugi, Jan Zając z przebitym brzuchem, 
tak, że wnętrzności na wierzch wyszły, poddanym 
został operacyi na oddziale chirurgicznym prof. 
Trzebickiego, rezultatem której to operacyi będzie 
utrzymanie przy życiu Zająca. Powodów tej krwa- 
wej walki na razie nie można się było dowiedzieć, 
prawdopodobnie podniecenie alkoholem, w zajściu 
tem odgrywało pierwszą rolę, 

Podwójna kara. P. Witołd Reger, wyrokiem 
sądu pow. w Jarosławiu, skazany został w ubie- 
głym tygodniu na miesiąc więzienia za obrazę 8r- 
mii, której miał się dopaścić na zgromadzenia lu- 
dowem w Jarosławiu 1 czerwca hr. Wyrok ten 
wydał sąd, w tym tygodniu otrzymał p. Reger pi- 
amo ze starostwa jarosławskiego, że za tę samą 
mowę na mocy patentu ces. z 1854 r. zostaje ska- 
zany na 200 koron grzywny. Przeciw wyrokowi 
sądu wniósł p. Reger odwołanie, jak i przeciw wy- 
rokowi starostwa odwołanie do namiestnictwa. 


Zmarli. 

Andrzej Łopacki, właściciel dóbr, dyrektor po- 
wiat. Kasy oszczędności, major wojsk polskich i 
dowódca oddziału powstańczego w r. 1863, umarł 
w Bochni. Pogrzeb odbędzie się jutro we wtorek 
o godzinie 3 po południn. 


Ze świata. 


Warszawę poruszył onegdaj niezwykły wypadek 
napadu. Około godziny 5 po poładnia do kantoru 
bankierskiego Weinkipera na Krakowskiem Przed- 
mieścin, zgłosił się jakiś człowiek i zażądał papie- 
rów procentowych za 2.000 rubli. Gdy pomocnik 
bankiera p. Friedman przygotowywał papiery, nie- 
znajomy, rzuciwszy na kontuar 2 kop., porwał pa- 
czkę, następnie wyjął z kieszeni rewolwer i wy- 
strzelił najpierw do p. Friedmana, mierząc w skro ń, 
później do bankiera *Veinkipera w piersi, wysko- 
czył ze sklepu i począł uciekać w kierunku ulicy 
Miodowej z rewolwerem w jednej ręce i paczką w 
drugiej. P. Weinkiper pomimo rany otrzymanej rzu- 
cił się w pogoń za łupieżcą, wzywając pomocy. 
Scigany strzelił trzykrotnie jeszcze, nk szczęście 
bezskutecznie, do tych, którzy go Zatrzymać chelo- 
li, gdy zaś spostrzegł, że nie uda, mu się njść po- 
goni, przystanął, lufę rewolwezn włożył w usta, 
wystrzelił i padł na ziemię. VY stanie bez przyto- 
mnym odwieziono go do szpitala św. Dncha. Rana 
zadana p. Weinkiperowi , nią należy do ciężkich, 
Friedmannowi kula zraniła czaszkę. Kvlę lekarze 
wyjęli. Stan napastnika, którym okazał się Kazi- 
mierz Kurowski, urzędnik koiei wiedeńskiej, | jest 
groźny. Rozpacz rodziny Kurowskiego nie ma gra- 
nie. Znający Kurowskiego dobrze, nie chcą wierzyć, 
aby mógł popełnić zbrodnię. Przypugzczają, że dzia- 
łał pod wpływem chwilowej niepo.szytałności. Od 
kilku dni zdradzał on silne zdenerwowanie. 

Otwarcie kolel kaliskiej odbyło się w sobotę. 
Kolej ta idzie ze BtA'zyj „Warszawa Kaliska“ przez 
Sochaczek, Łowicz, Z,ódź, Pabian'ce, Łatę, Zduńską 
Wolę, Sieradz, Błaszki, Opatówysk i staje w Kaliszu. 
Na przejazd tej drogi pożrzeiba około 10 godzi 


Parasole. Kalosze rosyj. i ameryk. Płaszcze gumowe. Pleidy ang. poleca Skład Kapełuszy i Bielizny męskiej 


Zdzisława Zdanowicza_ w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-a vis Hotelu Saskiego i Grand 


Wtorek, 18 Listopada 1909. 


Otwarcie ruchu odbyło się z pewną uroczysto- 
ścią. Na dworcu warszawskim sporo zebrało się 
publiczności przy odejścin pociągu. W Zgierzu na- 
Btąpiło skrzyżowanie się obu pociągów: z Kalisza i 
z Warszawy. Pod Sieradzem zdarzył się wypadek. 
Mianowicie u jednego wagonu zagrzała się oś, 
wskutek czego w Sieradzn wagon ten odczepiono, 
Dla podróżnych było to przykrą niespodzianką, 
gdyż wszystkie osoby z wagonu, który uległ wy- 
padkowi, wtłoczono do 3 pozostałych wagonów. Po- 
łowa podróżnych jechała, stojąc w przejściach. Na 
dworcu czekały tłamy. Na powitanie gości z War- 
szawy przybyło sporo przedstawicieli inteligencyi 
kaliskiej. Wjazd pociągu orkiestra powitała mar- 
szem. Teatr p. Myszkowskiego uczcił dzień otwar- 
cia kolei kaliskiej „Halką*, 

Choroba artysty. Znakomity śpiewak sceny war- 
szawskiej, p. Adam Didar, ciężko zachorował i pod- 
dał się onegdaj trepanacyi. Stan zdrowia śpiewaka 
jest bardzo groźny. 

Obstrukcya w parlamencie niemieckim. Jak 
wiadomo, celem popsncia szyków obstrnkcyonistom 
parlamentu niemieckiego, został uchwalony wniosek 
Aichbiehlera, ażeby na miejsce imiennego głosowa- 
nia zaprowadzić głosowanie za pomocą kartek, a to 
dla oszczędzenia czasu. Otóż jeden z dzienników 
berlińskich, wyraziwszy powątpiewanie, czy wniosek 
ten wogóle przyda się na co, zestawił przy tej spo- 
Bobności następująca obliczenie: Obrady nad wnio- 
skiem Aichbichlera trwały w Środę ubiegłą 3 go- 
dziny, we czwartek 10 godzin, a w piątek 3 godzi: 
ny, razem więc 16 godzin. Na głosowanie imienne 
potrzeba było w parlamencie niemieckim około 25 
minut, na głosowanie kartkami w myśl uchwaione- 
go wnioskn Aichbichlera , trzeba 10 minut, różnica 
tedy wynosi 15 minut. Potrzeba więc będzie 64 
imiennych głosowań, ażeby odbić stratę czasn. po- 
niesioną przez debatę nad wnioskiem Aichbichlera, 
postawionym właśnie, celem oszczędzenia czasu. Do 
tego przychodzi okoliczność, że przy głosowaniu 
kartkami, odbywającem się równocześnie, częściej 
będzie można robić nżytek z braku kompletu, te- 
raz bowiem nie będzie można ściągnąć ostatnich re- 
zerw. Wniosek Aiehbichlera nie na wiele przydał 
się większości parlamento niemieckiego, zwłaszcza, 
że obstrukcya powstała tam wyłącznie z powodu 
ceł zbożowych. Zresztą opozycya ma dosyć Środków 
do obstrukcyi, wygłaszając długie mowy o niczem, 
jak to uczynił socyalno-demokratyczny Heine, który 
mówił pomiędzy innemi: 

„Moi panowie! Jakże trudno będzie w tej wiel- 
kiej sali zwołać wszystkich posłów. Mamy jedne— 
dwie — trzy — cztery —pięć drzwi. Jeżeli doliczę dwo- 
je drzwi koło prezydyum, to mamy 1—2—3—4— 
5—6—7—8 drzwi. Jeżeli wezmę pod uwagę, że 
poza prezydyum znajdują się także wyjścia — nie 
wiem ile, gdyż tą drogą nigdy nie chodzę — przyj- 
muję atoli, jako pewnik, że są tylko jedne drzwi— 
to mamy 1—2—3—4—5—6—7—g —9 drzwi. 
Przypuśćmy atoli, że tam jest dwoje drzwi — to 
mamy (liczy na placach) 1—2—3—4—5—6—7— 
8—9—10 drawi*. I dalej w ten sposób obliczał 
p. Heine drzwi, kn uciesze opozycyi, a strapieniu 
większości. 

Licytacya garderoby pani Humbert. Obecnie 
Paryż bawi się i zajmoje licytacyą przed miotów, 
pozostawionych na pastwę przez słynną oszustkę 
panią Hnmbert. Cały jeden dzień poświęcono na 
sprzedawanie jej kapeluszy i każdy z nich poka 
zywany zgromadzonym tinmom, badził ogólny śmiech 
i wesołość. Pani Humbert nie grzeszyła gustem, a 
jej kapelusze wyglądały raczej jak części kostyu 
mów  prowincyonalnych operetkowych śpiewaczek. 
Szczególniej jakiś toczek żółty atłasowy z białym 
piuropuszem wywołał huragan śmiechu, a ogromny 
kapelusz, naszywany śŚwiecącemi kamykami z ro- 
dzajem pawia ze szkła kolorowego nad czołem, 
wzbudził szmer podziwu. W tych dniach sprzeda- 
wano fatra. Były cenne i piękne. Same sobole, 
czarno lisy i gronostaje. Kupowano zawzięcie i 
wiele słynnych elegantek tanio zaopatrzyło się na 
zimę. Za futro osiągnięto sumę 38.000 franków. 
W drugiej sali sprzedawano znów prześliczne me- 
ble, należące do bankiera Boulaine, który ostatuich 
czasach wsławił się nietylko oszustwem, ale i necie 
czką z pod kineza i hulankami, w których chętny 
udział przyjmowała dziwnie zorganizowana policya 
paryska. 

Straszna zbrodnła została znów popełniona w 
Paryżu. Tym razem kobieta zabiła kobietę i to 
matka córkę. Bliższe szczegóły przedstawiają się 
jak następuje: W Boise Colombe pod Paryżem 
mieszkały dwie kobiety, matke i córka. Ostatnia 
z nich cierpiała na lekkie pomięszanie zmysłów i 
nawet była internowana w jednym ze szpitali pa- 
ryskich. Wyzdrowiawszy, zamieszkała przy matce 
i żyła z emerytnry, którą pobierała matka w kwo- 
cie 700 franków rocznie, Stara Baussevan kochała 
szalenie swą córkę i jedyną jej troską było, co się 
z nią stanie, jeżeli ona umrze. Lękała się strasznie, 
że córka popadnie w obłąkanie i będzie ofiarą nę- 
dzy i prześladowań ludzkich. Umyśliła*więc, że 
najlepiej będzie nie pozwolić jej przeżyć swego 
skonu. W ubiegły poniedziałek rano o godzinie 10 
wykonała swój zamiar. Sześć razy strzeliła da awej 
córki z rewolwern i pchnęła ją trzy razy nożem, 
powtarzając: „nmrzej! umrzej!*,, Córka próbowała 
wyrwać matce z ręki broń zabójczą i poprzecinała 
sobie ręce do kości. Wreszcie nadbiegli sąsiedzi, 
oderwali t, starą furyę, która, cała zakrwawiona, 
oznajmiła komisarzowi policyi: „jeśli moja córka 
nie umarła, to «skoda, hędę musiała rozpocząć na 
nowo“, Na uwagi komisarza odparła, iż ma prawo 
ZAMordować swe dziecko — „dałam mu Życie, mam 
Prawo je odebrać*. W łóżka znaleziono wyostrzo- 
ne brzytwy i noże. Bronią, której morderczyni użyła, 
jest prześliczny sztylet. należący do jej zmarłego 
męża, profesora filozofii. 

Koniec gracza. W Monte-Carlo impresaryo Ma- 
rio Paskal Bovis, przegrawszy w ruletę 185.000 
franków, odebrał sobie Życie wystrzałom z rewol- 
weru. List, pozostały po denacie, wyraźnie podaje 
przegraną jako powód samobójstwa. 

Powódź w Hiszpanii. Z Madrytu donoszą, że 
w całej prawie Hiszpanii panują od kilku dni u- 
lewne deszcze. W bardzo wielu miejscach uszko- 
dzone zostały koleje i telegrafy skutkiem wylewu 
rzek. W Walencyi obawiają się powtórzenia kata- 
strofy z r. 1897. 

Margr. Pompadour jako protektorka gobelin. 
Znaleziono hilecik tej słynnej damy, adresowany 
do kontrolora generalnego finansów za czasów Lu- 
dwika XV. Piękna margrabina w tym bileciku do- 
nosi kontrolorowi o opłakanym stanie materyalnym S 
wyrobu ówczesnych gobelinów. „List, który mój|swej kochanki i rzuca się w objęcia prawowitej 
brat Panu posyła — pisze margrabina — pouc z, | żony. Sceny, w których Joauna rozwija cały arse- 
Pana, jaki jost stan interesów w pracowni gobel „.nał kobiecego sprytu | kokieteryi, aby wydrzeć z 


nów. Piętnaście tysięcy franków mogą ocalić ten 
zakład. Do marca pracownia będzie mogła jakoś 
żyć, później zajmie się jej wegetacyą ministerstwo 
spraw zagranicznych (?). Zdaje się, iż nie żądam 
wiele i, znając Pana miłość do sztuki, z nfnością 
zwracam się po tę nagłą pomoc.“ — Tak pisała 
margrabina Pompadour i obecnie ten bilecik dość 
ciekawy znajduje się w Muzeum Wersalskiem, 

Obecnie także na wagę złota płaci się gobeliny, 
pochodzące z tej pracowni, o której „wegetacyę* 
tak gorąco błagała kochanka królewska. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

We wtorek i8 listopada: Prof. dr Tołłoczko: Tole- 
graf bez drntu*. 

We czwariek 20 listopada: Dr Władysław Kozłow- 
ski: „Indywidualizm a socyalizm, jako czynniki postępu 
w dziejach“, i 

W niedzielę 23 listopada od 5—6: „Dr Żuławski: 
„Powstanie narodowe w r. 1863“; od 7! —8'4: Dr 
Władysław Kozłowski: „Indywidualizm i socyalizm, ją- 
ko czynniki postępu“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek 18 listopada: „Państwo młodzi* (ceny 
zniżone do połowy). 

We środę 19 listopada: „Kładka“. 
i =) czwartek 20 listopada: „Monna Vanna“ (popu- 
arne). 

W soboię 22 listopada: „Mieszczanie, sztuka w 4 
aktach M. Gorkij. 

W niedzielę 23 listopada po południu: „Staroświec- 
czyzna*; wieczór: „Mieszozanie*. 


_ Z kalendarzu. We wtorek 18 listopada: Romana m, 
i Odona op.; we środę 19 listopada: Elżbiety wdowy i 
Poncyana pir m.; we czwartek 20 listopada: Feliks a 
Walez. i Edmunda kr. 

Wschód słońca 17 listopada o godzinie 6 minut 58, 
zashód o godzinie 3 minut 538; długość dnia godzin 8 
minnat 56. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16-go listopada 
pochmurnie; tormometr doszedł od — 26 do -+ 0% O.: 
barometr szedł w górę. p 

Dnia 17 listopada o godzinie 7 rano stan barometry 
756'0 mm, tarmo:netru — 389 O. 

Wiatr wschodnio-północny. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) SPrze- 

łaje fortepiany najznakomitszej w Austryj 

abryki Betrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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z teatru. 


„Kładka“, komedya w 3 aktach Fr. Grossac 
i Fr. Croisset. 


Poprzedzona echem powodzenia w teatrze Wow. 
skim i marką bulwarów paryskich, przybyła do nas 
„Kładka*, jako jedna z tych sztak lekkiego Teper. 
toara, które mają za zadanie przedewszystkiem Zdo. 
bywać sukces śmiechu, choćby nawet przy POMOcy 
środków i pomysłów drastycznych i ryzykownych, 
Nowa spółka autorska, z którą zabraliśmy Znajo. 
mość, w środkach tych bynajmniej nie przebiera, 
Nie odbiega ona wprawdzie od stałej racepty kro. 
tochwilistów franenskich, uznającej tylko i jedynie 
powikłania w ebrębie trójkąta małżeńskieg0, ale, 
metodę dotychczasową znacznie ulepsza. Nio mamy 
tu juź uprzykrzonej do znudzenia groteskowe) Zmią. 
ny sytnacył, ani fotelów nsypiających, banaluago 
qni pro quo lnb innych tego rodzaju pospolitych 
środków ożywienia akcyi, ale natomłast jest Węzeł 
intrygi, zawiązauy dowcipnie i zręczaise, POMygł 
główny przeprowadzony z nie małom scenisznom 
ożywieniem, a całość ujęta w ramy wytworTiazy 
salonowego dyalogu, bawi nietylko układem, ale 
daje w kilka głównych rolach pole do rozwinięcia 
gry ożywionej, która tu rozstrzyga o powodzenia 
komedyi. „Kładka“ pomysłom i założeniem należy 
niewątpliwie do kategoryi farsy, stroną techuiczgą 
zaś, dyalogiem i sytuacyami wkracza w dziedzinę 
komedyi salonowej. Tem głównie autorowie „Kład- 
ki“ sprawę wygrali, znacznie zaś dopomogła la do 
zwycięstwa sytuacya główna, mocno opieprzona, g 
podana tak zręcznie, że widz teatralny Nie MA czą- 
su zoryentować się i przygotować na efekta, sta. 
wiające ojców przybyłych do teatru w towarzystwje 
córek, w dosyć kłopotliwem położeniu. 

Chodzi tu o to, około czego obraca Się akey a 
dziewięciu dziesiątych krotochwil francuskich; g 
wiarołomstwo i grzech przeciw ósmemu przyky. 
zaniu. 

Baron Roger de Gardenes, młody Światowiec i 
hulaka, nmtrzymuje stosunek miłosny £ Panią Du- 
moulin, żoną bankiera paryskiego, Z PrASNąc co 
prędzej kochankę swą nazwać prawowitą małżonką, 
powierza sprawę jej rozwodu swemu przyjacielowi 
adwokatowi Bienaim6, 

Ponieważ przepis prawa nie dozwala Wstępować 
w związki małżeńskie dwojgu ludziom, którzy po- 
pełnili hłąd i Roger nie może zaraz poślubić pani 
Dnmoulia, więc Bienaimó podsuwa mu projekt po- 
ślubienia tymczasowego jakiejkolwiek innej kobiaty , 
aby następnie zerwawszy owo prowizoryczne mał- 
żeżstwo mógł już bez przeszkody prawnej zaślubić 
wybraną swego serca, Baron Roger i pani Damou- 
lin przyjmują skwapliwie projekt adwokata, z za- 
strzeżeniem, że przyszła baronowa nie będzie sobie 
rościć żadnych praw do legalnie zaślubionego mał- 
żonka i na każde jego żądanie podpisze akt roz- 
wodowy w zamiau za umówioną sumę odszkodowa - 
nia. Osobą, która warunek ten przyjmuje. jest 
chrzestna córka Bienalmógo, Joanna, aboga, ale 
bardzo ładna | sprytua panienka, która uprzedzona 
o wszystkiem przez swego chrzestuego ojes, Chę- 
tuie korzysta ze sposobności, aby swój 108 popra - 
wić, Baron poślubia tedy Joannę, oddaje jej w po - 
siadanie piękną willę z całem urządzeniem i służbą , 
a sam wyjeżdża z panią Dumoulin w podróż, któ - 
ra ma obojgu kochankom skrócić cza8 próby ji o- 
czekiwania, 

Po upływie roku storturowany podróżą I ciągłe- 
mi kaprysami zdenerwowanej kochanki, przyjeżdża 
Roger do willi swej tymczasowej A nieznanej Żo: 
ny, gdzie ma wspólnie z adwokatem omówić spra- 
wę rozwodu z Joanną i ostatecznego poślubienia 
fani Dumoulin. Olśniony widokiem Joanny, jej in- 
teligencyą i wdziękiem, zostaje na obiedzie, słucha 
jej śpiewu 1 postanawia skorzystać ze szczęśliwego | 
zbiegn okoliczności i zamiast o rozwodzie, zaczyna 
myśleć o pozyskanin swej legalnej małżonki. Nie- 
stety nie jestto łatwo, gdyż zazdrosna i śledząc a 
go pani Dumoulin, przerywa rozkoszne tóce a tête 
małżonków. Sprytny Bienaimó pragnąc jeduak nsta- 
lié los swej córki, tak zręcznie kieruje sprawą, że 
Roger pokonywa wszelkie skrnpuły sumienia wobec 
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rąk niegodnej kochanki swego małżonka, oraz sco- 
na, w której tenże niemal w obliczu spazmującej 
ze złości rozwódki, tonie w objęciach miłosnych 
Joanny, przeprowaadzone z talentem i niepospolitą 
zręcznością, mają piętno francuskiego sprytn i fi- 
nezyi i w zupełności starczą, aby Bziuce nieaty- 
cznej zapewnić sukces... bułwarowy. 

„Kładka* graną była doskonale. Panna Mrozow- 
ska niepospolitym wdziękiem i dyskratnem cienio- 
waniem ntrzymała w wysoce estetycznych ramach 
rolę Joauny, rozwijając w kilku epizodach dużo 
pomysłowości, sprytu i aktorskiej finezyi. P. So- 
biesława dawno już nie widzieliśmy w roli tak 
właściwej dla jego talentu, grająsego z taką war- 
wą i humorem. Jako Roger był on urodzonym zdo- 
bywcą serc, dystyngowanym arystokratą i najczn|- 
szym kochankiem. Tylko w scenie odwiedzin w do- 
ma Joanny zachwyt nad urodą małżonki markował 
zbyt jaskrawemi środkami. 

Obok tych dwojga artystów, którzy skupiali na 
sobie zainteresowanie widowni, na pochwałę zasła- 
Żyła p. Sulima za dosadną i pełną temperamenta 
grą w roli p. Dumoulin. Debrego zespoła dopełnili 
p. Zelwerowicz i p. Pawłowska. Wyborne kontnry 
sylwetki lokaja grauego przez p. Walewskiego wy- 
różniały się trwalszem artystycznem wrażeniem. 


W. Pr. 
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Nagrody dla wystawców. 

W dziale wyrobów drzewnych na wysta- 
wie prac nezniów rękodzielniczych otrzymali nagro- 
dy następujący nezniowie: 

Z pracowni stolarskiej J. Wiśniowskiego J. Jeż 
otrzymał nagrodę III; z pracowni W. Bobra St. 
Bratko I, J. Lewicki I; z pracowni L. Tarczyń- 
skiego J. Krzyśko II, T. Mazur II; z pracowni J. 
Hanuszkiewicza Wł. Sadlik M; z pracowni J. Li- 
manowskiego L. Czyżewski II; z pracowni A. Sy- 
dora M, Ciejek IM; z pracowni Braci Ligęzów A. 
Swięchowicz II, K, Cyganik III, L. Fajto II, W. 
Żak III, Fr. Kutyba II; z pracowni J. Fiałkow- 
skiego J. Jura HM; z pracowni J. Zabży St. Hala- 
wa III; z pracowni J. Porzyckiego Fr. Obajłek II, 
J. Francnz I; z pracowni K. Holly'go J. Jaworek II; 
z pracowni ste!machowskiej W. Dąbka w Podgórzu 
W. Dąbek II. 

W dziale przemysłu odzieniowego. 
Z pracowni krawieckiej J. Waurmiczka uczeń T. 
Gregorczyk otrzymał nagrodę II; St. Bernackiego 
A. Piasecki HM; Fr. Pękali Wł. Krawczyk I; M. 
Kapusty M. Turek II; J. Chalawy A. Niezgoda II; 
J. Białonia J. Rymat I; T. Węglarskiego Fr. Fe- 
cko II; T. Bętkowskiego A. Komenda II, B. Bro- 
nicki IM; A. Zaręby L. Leja III, A. Foltarz II; 
L. Sechtlinga J. Wądolny II, B. Koneczny III; J. 
Kasesnika J. Chodór Il, K. Wendeker I; L. Szufy 
F. Szufa I, A. Czyżewicz II, St. Włodyka II; J. 
Kawali z Podgórza J. Kawala II. 

Z pracowni szewskiej: F. Łodzińskiego WŁ Koł 
ton II, J. Kapusta IU; St. Trąbki Wł. Bieda IL, 
W. Sipiora I; W. Siatki A. Stankowski II, J. 
Flakowicz III; A. Wilińskiego J. Szychowski I, M. 
Zieliński I; A. Szufy J. Romański H; B. Lachera 
F. Górecki IM, A. Górecki I; E. Bórka A. Zając 
I, T. Frye I; J. Nodzeńskiego M. Fleituch III; 
R. Schelira Fr. Trojanowicz I; T. Pstrusińskiego 
A. Pstrusiński Il; A. Dyguta St. Drożdż II; Wł. 
Krogolskiego J. Zduleczny III; J. Jankosza J. Jan- 
kosz I; J. Kabika Fr. Kędzior II; J. Pietruchy 
St. Polewka III; R. Skornpińskiego P. Kowalik II; 
St. Gwożdzia P. Machaczek II; J. Trycińskiego A. 
Barcik IM; J. Wróbla M. Bielecki I; J. Wołłka 
J. Tabański II; J. Snrowieckiego Fr. Kostucha II; 
L. Lorenca L. Gędłek M; Sz. Fachsa J. Dąbrow- 
ski DU; M. Garzyńskiej A. Kmieć IM; W. Bigaja 
Wł. Bigaj I; M. Zajączkowski z Podgórza R. Pie- 
chota II; A. Hołuja z Podgórza St. Swigoń II; R. 
Dydaka z Podgórza R. Dydak II. 
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Wialomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Wojna“ w Muzeum Narodowem. W dal- 
szym ciągu swych wystaw pedagogicznych urządził 
p. Feliks Jasieński w tylnej sali Muzeum Narodo- 
wego wystawę akwafort hiszpańskiego malarza, 
Franciszka Goyi (1746— 1828), do której dołączył 
cykl rysunków Valere Bernarda, grupę akwafort 
artystów skandynawskich, oraz pozostałe z poprze- 
dniej wystawy akwaforty Pankiewicza. Kollekcya 
akwafort Goyi, złożona z 218 plansz, zapoznaje 
nas z tym niepospolitym artystą, którego pełen siły 
i zgoła odrębny indywiduslizm jaskrawo wyróżnia 
się w całej współczesnej i późniejszej prodnkcyi 
artystycznej wszechświntowej. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że bognty zbiór akwafort Goyi, dający pogląd 
na całokształt jego działalności artystycznej , jest 
pod wielu wzgiędami interesujący. Daje on poznać 
tę rozwichrzoną organizacyę artystyczną, która 
z pewną Żywiołową siłą przyjmowała tematy ogólne 
i wcielała je w plastyczne ramy kompozycyj, zna- 
mionujących talent bujny, ale nie ujęty w karby 
prawideł i wymagań kardynalnych poprawności ry- 
sunku. Jego rysunki — to przeważnie karykatury, 
fantazye i wizye, najczęściej błędne w rysunku, 
mgliste w pomyśle, pełne grozy w symbolicznym 
wyrazie, Zbiór obejmuje 3 główne cykle: 1) Satyry 
i fantazye (Caprichos), 2) „Tonromachia* czyli sce- 
ny z walki byków, 3) Okropności wojny. Zestawie- 
nie tego ostatniego cyklu z podobnym w temacie 
cyklem Bernarda nasuwa mimowoli porównanie 
z twórcą polskiego cykln „Wojna* Arturem Grott- 
gerem i to widocznie spowodowało p. Jasieńskiego, 
Że dla umożliwienia zestawienia i porównań powie 
sił na ścianie także liche reprodakcye Grottgerow- 
skiej „Wojny*, wydrnkowanych na kartach ilustro- 
wanych. Takie uczczenie jednego z największych 
geniuszów polskiej sztnki leżało widocznie w iuten- 
cyach p, Jasieńskiego, który nie wahał się pogwał- 
cić uczuć narodowych i pamięci naszego wielkiego 
artysty, lekceważącym o nim sądem, zamieszczo- 
nym w jednem z pism tutejszych. Tymczasem ogół 
ludzi zdrowo i trzeżwo myślących, mając przed so- 
bą obrazy Goyi i Bernarda, nie zawaha się ani na 
chwilę w swoim sądzie i umocni się w przekonaniu, 
że obaj geniusae p. Jasieńskiego, rzemyka Grottge- 
rowi rozwiązać nie są godni! 

— W teatrze Rozmaitości w Warszawie wy- 
stawiono Stan. Koałowskiego „Luminarza* satyrę 
w 4 aktach. Powodzenie było średnie. 

— „Manru*, operę Paderewskiego wystawiono 
z wielkiem powodzeniem w Kijowie. Wykonanie 
opery było godne pochwały, Rola tytułowa w oso- 
bie naszego rodaka, p. Sekara-Rożańskiego, znala- 
zła wykonawcę dobrego. P. Kamionski stworzył 


Paski fantazyjne gumowe, jedwabne skórkowe i ta- Q(łuziki fantazyjne metalowe. perłowe i rogowe. 
śmowe. fkiamry fantazyjne irancuskie do pasków. 
Taśmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowę. 


nader udatną postać Uroka. Ulana miała dobrą 


przedstawicielkę w p. Brun. Jadwigą była p. Szy- 
chucka, Azą p. Szalgina, Orosem p. Engel-Kron, 
Jagu p. Gałecki, 


Dział ekonomiczny. 
Wynalazek Polaka w dziedzinie kolejnictwa. 


Przy przesuwaniu i sprzęganiu wozów kolejowych 
zdarzają się obecnie bardzo często nieszczęśliwe 
wypadki skutkiem tego, że robotnik, trudniący się 
tą czynnością, tak zwany „szyber* musi wchodzić 
pomiędzy wagony, gdy często są jeszcze w ruchu, 
i łączyć je łańcuchami. Okaleczenia mniej lub wię- 
cej ciężkie, a nawet śmiertelne bardzo często przy 
największej ostrożności zdarzać się muszą przy te- 
go rodzaju pracy. Wynaleziouo mnóstwo przyrzą- 
dów, za pomocą których można mechanicznie sprzę- 
gać i rozprzęgać wozy kolejowe bez narażenia na 
niebezpieczeństwo zatrudnionych przy tem robotni- 
ków, ale przyrządy owe z wieln powodów nie zna- 
lazły na kolejach zastosowania. Obecnie p. Leopold 
Matzner, mechanik lwowski, wynalazł przyrząd do 
spizęgania wozów, który jest tak praktycznie zbu- 
dowany, że powiuien znaleść jak najszersze zasto- 


|sowanie na kolejach. 


Próba tego tak pojedynczego a ze względu na 
bezpieczeństwo życia ludzkiego tak ważnego wyna- 
lazku, odbyła się ku ogólnemu zadowoieniu fachow- 
ców w październiku we Lwowie, zaś dniu 4 listo- 
pada dla zagranicznych agentów w biurze techni- 
cznem p. Sippla w Krakowie. Rozgłos o rzeczywi- 
stej doniosłości i praktyczności tego wynalazku 
rozszedł się nietylko w krajn i monarchii, ale tak- 
że i za granicą, a mianowicie fachowe pisma ber- 
lińskie, opisując szczegółowo ten wynalazek, pole- 
cają go bacznej nwadze sfer miarodajnych. 

W interesie krajowego przemysłu byłoby wielce 
pożądanem, aby praktyczny teu wynalazek był w 
kraju wyrabianym, aby w chwili wprowadzeuia go 
w życie nie potrzeba było, przedmiotu krajowego 
wynałazkn i przemysłu, sprowadzać z zagranicy. 


Wiedeń, 17 listodada. Pszenica na wiosnę 7:64 do 7:66. 
Zyto na wiosnę 6.82 do 6:83. Kukurydza na listopad 
*— do —'—. Knkurydza na maj-czerwieo —'-- do 
Owies na wiosnę 6:67 do 6:68. Rzepak na sty- 
czeń-luty —— do —*—. Rzepak na sierpień-wrzenień 
Olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 


—— do "—. 

Usposobienie silne; pochmurno. 

Budapeszt, 17 listopada. Pszenica na kwiecień 754 
do 7:55, Żyto na kwiecień 6'55 do 6:56. Owies na 
kwiecień 6'38 do 6:39. Kukurydza na maj 577 do 578. 
Rzepak na sierpień 11.95 do 12:05. 

„Chęć knpna dobra, oferty żywe, usposobienie silne; 
zimno, 


Ostatnie wiadomości. 


— Wznowieniem koncentracyi z 
r. 1900 straszy naiwnych „Słowo Polskie* ko- 
rzystając z zamieszczonych w swoich szpaltach 
bałamuctw p. Władysława Studnickiego, z któ- 
remi redakcya wszechpolskiego organu „w głó- 
wnych punktach zupełnie się solidaryzuje*. — 
Wywody p. Studnickiego streszczają się w o0- 
statecznym wniosku, aby „rzetelne polskie ży- 
wioły demokratyczne“ porozumiały się z „lep- 
szymi przedstawicielami szlachty wschodnio-ga- 
licyjskiej* i podjęły „wspólną obronę polsko- 
ści i samodzielności kraju*. Z pisma p. Stu- 
dnickiego, popartego dopiskiem zgadzającej się 
zasadniczo z niem redakcyi „Słowa Polskie- 
go* — wynikałoby, że synonimem „rzetelnych 
polskich żywiołów“ byłyby jedynie „żywioły“ 
wszechpolskie, które w tem sposób urządziłyby 
z konserwą podolską koncentracyę, mającą na 
celu nietylko walke z Rusinami, lecz także 
walkę w obronie wyśnionego przez p. Śtudni- 
ckiego „wyodrębnienia Galicyi*. 

Jeżeli więc „Słowo Polskie* twierdzi, jako- 
by niedawno podjęto próby wznowienia kon- 
centracyi demokratycznej, co nawet zagrażać 
miało całej akcyi wiecu narodowego, — to wi- 
docznie zachodzi tutaj najzwyklejszy w świe- 
cie przypadek złudzenia optycznego. 
Oto organ wszechpolski, wraz ze swoimi mę- 
żami stauu, od dłuższego czasu urządza rach 
koncentracyjny na prawo, w kierunku rzą- 
dowo-konserwatywnym, podczas gdy my nie 
zmieniamy naszego wobec stronnictw konser- 


„watywnych i secesyjnych demokratów stanowi- 


ska. Stąd pochodzi złudzenie, jakobyśmy wy- 
konywali ruch koncentracyjny na lewo. gdy 
my stoimy w miejscu. Tak, tak, — niech nam 
„Słowo Polskie* wierzy, że to jest złudzenie, 
i że takie, a nie inne są jego powody. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 15 listopada 


0 defraudacyi w biurze solnem Wydziału kra- 
jowego donoszą nam ze Lwowa: 

Przed kilka dniami douiesiono do jeduego z to- 
tejszych pism ze Złoczowa, że uwiąziono tam głó- 
wnego składnika Boli, Meudla Schora, syna Nataua, 
przełożonego zborn izraelickiego, za sfałszowanie 
czeku pocztowego, na którym nadaną kwotę 90 ko- 
ron przerobiono na 1900 koron i tak afałszowany 
dokument przeprowadzono przez księgi w Wydziale 
krajowym. Przeprowadzone w tej sprawie docho- 
dzonia karne wykazały dotychczas, że s fałsz o- 
wano takich czeków na 80 do 84.000 ko- 
ron. Ponieważ prowadzenie ksiąg kontowych, w 
które wpisywano nadeszłe czeki pocztowe, powie- 
rzone było urzędnikowi biura solnego, Kajetanowi 
Filipkowskiema, zasuspendowano go na razie, 
a policys aresztowała go wczoraj i odsta- 
wiła do więzienia sądu krajowego karnego, skąd 
odstawiono go do sądu obwodowego w Złoczowie, 
gdzie prowadzone jest śledztwo. Wczoraj bawił tu 
w tej sprawie sędzia śledczy ze Złoczowa p. Tfitz- 
ner. Filipkowski, wedle obiegających po Lwo wie 
wersyj, w ostatnich czasach trwonił wiele pienię- 
dzy, przepędzając całe noce w tutejszych kawar- 
niach. 

„Gazeta Lwowska* jak nam ze Lwowa te- 
lefonują, donosi w tej sprawie: 

Nadużycia, nie były defraudacyą popełnioną 
w krajowem biurze sprzedaży soli, ale oszu- 
stwem ze strony nabywcy soli Mendla Schor- 
ra w Złoczowie. Według sposobu urzędowania, 
jaki zaprowadzono w organizacyi sprzedaży 
soli krajowej, zastępcy solni nabywają sól w 
ten sposób, że płacą za nią czekami pocztowy- 


NOWA REFORMA. 


mi Kasy Oszczędności, które odsyłają do peł- 
nomocników sprzedaży soli przy salinach, a ci 
na podstawie czeków, stwierdzających złożenie 
gotówki w pocztowej Kasie Oszczędności, wy- 
syłają sól. Czeki te odsyłają pełnomocnicy przy 
codziennych raportach, jako pokrycie za wy- 
daną sól, do krajowego zarządu sprzedaży soli. 
Tutaj czeki porównuje przeznaczony do tego 
urzędnik z drugą częścią czeków, które razem 
z odpowiedniem zestawieniem z Wiednia nad- 
chodzą, oblicza sumę tych czeków i stwierdzi- 
wszy, że się zgadzają z sumą, podaną przez 
pocztową Kasę Oszczędności, zapisuje tę sumę 
do księgi, skąd wchodzi ona do głównej księgi 
funduszu solnego. 

Zastępca sprzedaży soli w Złoczowie, Men- 
del Schorr, sfałszował czek pocztowy w ten 
sposób, że sumę 90 K zamienił na 1890 Ki 
pobrał na ten czek, nie wzbudzając w biurze 
sprzedaży soli żadnych podejrzeń, wagon soli. 
Nadchodząca z Wiednia druga część czeku zo- 
stała już po nadejściu również odpowiednio 
sfałszowaną. Tak samo i wyciąg kontowy wie- 
deński został już po wysłaniu go z Wiednia 
bardzo zręcznie sfałszowany, tak że nie mogło 
być mowy © spostrzeżenin podobnych popra- 
wek. 

W ten sposób oszukańczy postępowano i w 
innych wypadkach, a na podstawie dotychcza- 
sowych wyników śledztwa aresztowany został 
funkcyonaryusz biura solnego, Hipolit Filip- 
kowski, jako podejrzany o sfałszowanie nad- 
chodzących z Wiednia czeków i rachunków 
przydzielonych mu do skontrolowania. Obli- 
czenie wszystkich rachunków, które miał Fi- 
lipkowski sprawdzić, potrwa jeszcze kilka dni, 
poczem dopiero będzie można sprawdzić sumę 
popełnionego nadużycia. 

Ze sfer sądowych, Starszy prokurator państwa 
p. Woroniecki zamierza przenieść się wkrótce w 
stan spoczynku. Donosi o tem „Dziennik Polski*, 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We wtorek: „Marya Stnart* (występ Modrzejewskiej.) 
We środę: „Różne drogi*, komedya w 3 aktach Fr, 
Swobody, przekład z czeskiego M. Sznkiewioza i Dzie- 
ci muzy* Domaika. 
kj czwartek: „Walka kobiet“, występ Modrzejew- 
skiej. 


(Telefonem 17 listopada). 


Lwów. Marszałek krajowy hr. Andrzej Po- 
tocki powraca do Lwowa we czwartek rano. 

Lwów. Naczelny dyrektor poczt i telegra- 
fów p. Seferowicz wyjechał na podróż inspe- 
kcyjną. 

Lwów. Wczoraj przed południem w sali tea- 
tru Rozmaitości przy ulicy Jagiellońskiej od- 
było się zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
komitet partyi socyalno-demokratycznej. — Na 
porządku dziennym była sprawa obecnego po- 
łożenia. Mowcy przedstawiali nędzę, panującą 
w warstwach robotniczych i występowali ostro 
przeciw armii i policyi, których zniesienia się 
domagali. Rezolucyi żadnej nie uchwalono. 

Lwów. W sprawie budowy kolei Liwów-Win- 
niki wysłał magistrat miasta Lwowa trzy me- 
moryały: do Wydziału krajowego, do rządu i 
do Koła polskiego. W memoryałach tych do- 
maga się gmina lwowska, aby trasa projekto- 
wanej kolei szła przez Lwów i aby dworzec 
tej kolei stanął na Łyczakowie. 

Lwów. Dziś przed południem odbyło się tu 
poświęcenie sklepu filii krakowskiego związku 
katolickich krawców. Sklep ten mieści się przy 
placn Halickim 1. 7. 

Lwów. Dziś o godzinie 9 rano znaleziono 
w ulicy Boźniczej jakiegoś mężczyznę, ubra- 
nego po cywilnemu, z przestrzeloną wo- 
kolicy serca piersią. Zawezwane pogoto- 
wie stacyi ratunkowej przewiozło go do szpi- 
talia garnizonowego, gdyż okazało się, że męż- 
czyzną tym jest Jan Paradiuk, żołnierz 
11 pułku art. pol. Życiu Paradiuka grozi po- 
ważne niebezpieczeństwo. Przyczyną zamachu 
samobójczego ma być niechęć do życia. 


Telegraficzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 17 Ilstopada. 


Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Namie- 
stnictwo autoryzowało Edmunda Chromińskie- 
go, inspektora wiedeńskiego Towarzystwa nad- 
zoru i ubezpieczenia kotłów parowych, jako 
komisarza nadzoru kotłów purowych, należą- 
cych do członków tego Towarzystwa, z sie- 
dzibą w Krakowie. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asy- 
stentów pocztowych Stanisława Andraszka z 
Krakowa do Tarnobrzegu i Stanisława Gołe- 
biowskiego z Tarnobrzegu do Krakowa. 

Rohatyn. Onegdaj o godzinie 3 w nocy wy- 
buchł w Sarnkach Górnych pożar, który zni- 
szczył wszystkie budynki gospodarskie na ple- 
banii, cerkiew z wewnętrznem urządzeniem i 
trzy sąsiednie zagrody włościańskie. — Szkoda 
wynosi około 35.000 K. Cerkiew i budynki pa- 
rafialne zabezpieczone były na 16.000 K. — 
Przyczyna pożarn, który wybuchł w szopie, do- 
tychczas niezbadana. 

Wiedeń. Cesarz przepędził ostatnie dwa dni 
w Schoenbrunie, nie wychodząc wcale z pokoi. 

Wiedeń. Od soboty bawi tu hr. Coudenho- 
ven, namiestnik Czech, i konferuje z wybitny- 
mi posłami czeskimi. 

Linc. Wiec w sprawie budowy dróg wodnych 
odbędzie się tu 22 b. m. Zgłosili się już dele- 
gaci z wielu krajów. Dalsze zgoszenia nadsy- 
łać można do 18 b. m. 

Syrakuzy. Ubiegłej nocy zostały okolice Mo- 
diki ponownie zalane. Ruch na linii ko- 
lejowej Modica-Raguza przerwany. 

Belgrad. Z serbskiej oficyalnej strony dono- 
szą, iż wiadomości gazet zegranicznych, jakoby 
b. minister skarbu, Petrowicz, miał być zamia- 
nowany posłem w Wiedniu lub ministrem skar- 
bu, są nieuzasadnione., Petrowicz przybył do 
Belgradu w sprawach prywatnych. 

Waszyngton. Generalny konsul Stanów Zje- 
dnoczonych w Guatemali oblicza szkody, wyrzą- 
dzone w plantacyach kawy przez wybuch wul- 
kanu Santa Maria, na 5,000.000 dolarów. 


„ . Konoesye aptekarskie. 
Wiedeń. Trybunał administracyjny rozstrzy- 


Klamoarki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- 
bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
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gnął zasadniczą sprawę, a mianowicie, że kon- 
cesye aptekarskie nie mogą być 
sprzedawane. Musi być rozpisany nowy 
konkurs. 


Demonstracya Wszechniemców. 


Wiedeń. Podczas demonstracyi Wszechniem- 
ców z okazyi urodzin Schoenerera, poseł Ber- 
ger złozył na pomniku cesarza Józefa II. wie- 
niec z napisem: „Dem ersten Los-von Rom- 
Kaiser“. Służba dworska zaraz po odejściu 
demonstrantów wieniec ten usunęła, a dostęp 
do pomnika zamknęła. Wskutek tego zapowia- 
dają Wszechniemcy na jutro interpelacyę i 
nowy skandal w parlamencie. 


Sytuacya. 


Wiedeń. „Wiener Sonn und Montags Zei- 
tung“ podaje pogłoskę, obiegającą w Wiedniu, 
o istniejącym rzekomo zamiarze utworzenia ga- 
binetu koalicyjnego, w skład kiórego wejść 
mają: dr Koerber jako prezydent i minister 
spraw wewnętrznych, dr Kramarz (finansów), 
dr Baernreither (handlu), 'hr. Wodzicki (rolni- 
ctwa), dr Lammasch albo dr Madeyski (spra- 
wiedliwości), hr. Sttrgkh (oświaty), poseł Ka- 
ftan (kolei żelaznych); dalej jako ministrowie- 
rodacy: Derschatta dla Niemców, Rezek dla 
Czechów, dr Piętak dla Galicyi. — Uchodząca 
za organ dra Koerbera „Wiener Montags Pres- 
se“ uważa kombinacyę tę za zupełnie bezpod- 
stawną. 

Wiedeń. W sobotę odbyła się w Kutnejhorze 
w mieszkaniu dra Pacaka ważna konferencya, 
w której wzięli udział dr Kramarz i Brzo- 
rad, dalej niektórzy posłowie do Sejmu, mię- 
dzy innymi Skarda i redaktor „Narodnich 
Listów* Anysz. Był także obecny dr Rezek. 
W kołach dobrze poinformowanych twierdzą, 
że znaleziono tam wreszcie podstawę do no- 
wych układów, o czem zawiadomiono dra Koer- 
bera. Wskutek tego powołał dr Koerber do 
Wiednia przywódcę niemieckich postępowców 
w Czechach, dra Eppingera, oraz innych wy- 
bitnych przedstawicieli stronnictw niemieckich. 

W Wiedniu uważają położenie jako niezmie- 
nione. Podczas obu dni świątecznych toczyły 
się na całej linii dalsze rokowania. 

Wiedeń. Programowa komisya Koła polskie- 
go obraduje dziś od godziny 11-tej z komisyą 
parlamentarną Koła, której przedkłada szereg 
wniosków i postulatów kraju do dalszego za- 
łatwienia, o ile naturalnie komisya parlamen- 
tarna je zaakceptuje. 

Z Gealicyi nadeszło i nadchodzi mnóstwo te- 
legramów, żądających, ażeby Koło oświadczyło 
się przeciwko zupełnemu święceniu nie- 
dzieli. 


Bezpodstawne pogłoski. 


Budapeszt. Opozycyjne dzienniki tatejsze 
rozgłaszają rozmaite pogłoski o rzekomej dy- 
misyi Szella i o przesileniu. Jedno z nich do- 
nosi nawet, że cesarz Franciszek Józef nosi 
się z zamiarem abdykacyi. Inne wymienia jako 
domniemanego następcę Szella prezydenta Izby 
panów hr. Albina Czaky. Wszystkie te po- 
głoski są zupełnie bezpodstawne. 


Zamach na biskupa. 


Budapeszt. Wychodzący w Nowym Sadzie 
(Neusatz) dziennik „Zastava* przyniósł wiado- 
mość o usiłowanym zamachu na życie 
biskupa Zmejanovica w Kamoczy. Nie 
wyśledzony na razie sprawca strzelił przez 
okno do pokoju, w którym znajdował 
się biskup. Kula przedziurawiła tylko odzież, 
nie raniąc biskupa wcale. 


Zamach na króla belgijskiego. 


Rzym. W Bitonto panuje żywe oburzenie 
z powodu zamachu Rubiniego. Burmistrz wy- 
raził na posiedzeniu Rady miejskiej oburzenie 
miasta Bitonto z powodu zamachu Rubiniego. 

Rubino urodził się 24 listopada 1859 r. 
ma on dwóch braci i dwie siostry, jego ojciec 
jest poważanym obywatelem i był członkiem 
Rady miejskiej. Głenuaro Rubino ma być bar- 
dzo zdołnym człowiekiem, był sierżantem w 50 
pułku piechoty. Jako żołnierz został zasądzony 
na 5 lat więzienia z powodu napisania arty- 
kułu do pewnej gazety. Później był on nau- 
czycielem języka francuskiego w Medyolanie, 
gdzie go za fałszerstwa zasądzono na 4 lata 
więzienia. Ożenił się w roku 1890. Żona jego 
żyje i cierpi na pomięszanie zmysłów. Rubinu 
po odsiedzenia ostatniej kary udał się wraz 
z bratem do Londynu. Miejsca pobytu brata 
jego, Henryka, dotychczas nie wyśledzono. — 
Anarchiści. uważając Rubiniego za zbiega, a- 
takowali go silnie w swoich pismach. Siostra 
jego opowiadała ze łzami w oczach pewnema 
dziennikarzowi o wielkich zdoluościach brata 
i okazywała liczne rysunki jego z lat młodo- 
cianych. Zaprzeczają. jakoby Rubino pozosta- 
wał w służbie międzynarodowej policyi. 

Papież, król włoski i włoski szef gabinetu, 
Zanardelli, przesłali królowi Leopoldowi tele- 
gramy z wyrazami radości z powodu szczęśli- 
wego uniknięcia nieszczęścia i oburzenia z po- 
wodu zbrodniczego zamachu. 

Medyolan. Sprawca zamachu na króla bel- 
gijskiego Rubino przebywał tu w latach 1893 


do 1894 i zajmował posadę buchaltera w wiel- | 4 


kiej firmie wydawniczej Fratelli Treves. Na- 
stępnie był agentem pewnego handlu win. Za 
sfałszowanie kontraktu na tem stanowisku ska- 
zany został na 4 lata więzienia, poczem opu- 
ścił Włochy. 

Bruksela. Sprawca zamachu Rubino zacho- 
wuje się dalej zupełnie obojętnie, zapytywał 
się już jednak, jaka kara go może spotkać. — 
Śmiercią nie może on być ukarany według ko- 
deksu karnego, gdyż nikt nie odniósł rany 
skutkiem jego strzałów. Zresztą kara śmierci 
nie ma zastosowania w Belgii. 


Nowy strejk. 


Bruksela. Kongres robotników górniczych u- 
chwalił poczynić wszelkie przygotowania do 
powszechnego strejku belgijskich 
górników. We wszystkich kopalniach mają 
się odbyć zgromadzenia i manifestacye na rzecz 
8-godzinnego czasu pracy i renty na starość 
dla górników. 
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Przeciw alkoholizmowi. 


Paryż. Prezydent ministrów Combes zażądał 
od akademij medycznych wykazów tych esen- 
cyj, któremi zaprawiane bywają napoje wysko- 
kowe. Combes ma zamiar wnieść ustawę prze- 
ciw alkoholizmowi. 


Komedya gabinetowa. 


Madryt. Nowy rząd stanowią: Sagasta (pre- 
zydyum), ks. Almodovar (sprawy zewnętrzne), 
Puigcerver (sprawiedliwość), Egallior (finanse), 
Moret (sprawy wewnętrzne), generał Weyler 
(minister wojny), Varagua (marynarka), Roma- 
Ta i (oświata), Amos Salwador (publiczne ro- 
boty). 

Madryt, Dzienniki donoszą, iż rząd odroczy 
zwołanie Izby na środę, przyczem ostro napa- 
dają na rząd. Urzędowy dziennik „Globe* do- 
nosi, że szef gabinetu Sagasta przy otwarciu 
Izby złoży oświadczenie w sprawie przebiegu 
przesilenia, 


Morderstwo i rabunek. 


Ateny. W porcie zamordowano dwóch stra- 
żników okrętu stacyjuego niemieckiego „Lore- 
lay“. Skradziono dwa wielkie kufry z pieniądz- 
mi i ważnemi dokumentami. 


Pisma Roosevelta. 


Nowy Jork. Wkrótce wyjdzie zbiorowe wy- 
danie pism Roosevelta w zbytkownej formie. 
Będzie to jedna z najdroższych publikacyj ti- 
terackich wszystkich wieków. Każdy egzem- 
plarz, opatrzony własnoręcznym podpisem au- 
tora, kosztować będzie 660 dolarów. 


Katastrofy okrętowe. 

Londyn. Angielski okręt wojenny „Penguin“ 
ocalił częś załogi parowca „Elingamite”, która 
po zatonięciu statku tego przez pięć dni bez 
żywności i wody na tratwie płynęła po morzu. 
Kiiku ludzi z załogi dostało pomięszania zmy- 
słów i w napadzie obłędu skoczyło do morza. 

Londyn. Parowiec norwegski „Telefon* za- 
tonął w pobliżu Azorów, przyczem 13 ladzi z 
załogi znalazło śmierć w morzu. 
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Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 
Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynaje 
od godziny 8—10 i 2—4. 
Miały Rynek, L. 1. 


Dr RADECKI 


ulica św. Jana, L. 16. 


- Dr LEON KOPFF 


mieszka obecnie 
przy ulicy Studenckiej, L. 23, I piętro. 
Ordynuje od 3—4 po południn. 


Do numeru niniejszego dołączony jest pro- 
spekt Sanatorym zimowego w Krynicy, zosta- 
jącego pod kierunkiem dra Franciszka Kmieto- 
wicza. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 16 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 3:30. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 664 —. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 704 —. Akcye 
Anglobanku 269*—. Akoye Unionbanka 526: —. Akocye 
Lńinderbanku 387*—, Akcye Bankvereinu 44650. Akcye 
Bodenoredit 910 —. Akcye Galioyjskiego Banku hipote- 
osnego —'—, Akcya kolei państwowych 69023. Akoye 
kolei południowej —'—. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
lei Elbechai 45250. Akcye kolei Półnoonej 5660 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 35450 
Akoye Rima Muranyi 468*—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1385—. Akoye fabryki broni 306 60. 
Akoye tureckie tytoniowe 331'—. Obligacye węgierskie 
indemolzacyjne —'—. Renta majowa 101'06. Austryaoka 
renta koronowa 100'10. Węgierska renta korouowa 97:50. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96' —. 
49/, Listy Banka krajowego 97—. 4'/,'/, Listy Banka 
krajowego 101'—. 4°% Listy Banku hipoteozuego 95'765. 
4'/,9/, Listy Banka hipotecznego 100'15. 50/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'-. 49, Galicyjskie obligacye pro- 
piuacyjne 99'—. 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97:60. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 9430. 
Losy tureckie L12'50. Marki 116-95. Ruble 252'75. 

Cukier 20:40 (spokojny), wpirytus 37:60 (słaby), — 
nafta (bez zmiany). 

Usposobienie: Po cichym przebiegu wywierały przy 
końcu nacisk na sprzedaże lokaloe, 


Gennik Izby handlowej I przeraysłowej 


w Krakowie 
s 17 listopadb 1902 r. godzina 1 w poładnie. 
Korony 
1. Walaty płaoą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . . . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . ..... 116 70 117 %0 
Franki papierowe . . . . . . . . . 9490 9550 
Dwudziestofrankówki w słosie - . . 19 — 1912 


ll. Listy zastawne. 
B*/, Listy zastaw. prom. Banita hipot. 110 
£h" Listy zastawne Banku hipoteoz. 5 


Sl | 


L] ” LJ » LJ 9 
ae Listy zastawne Banko krajow. 100 75 
š 96 
UA Listy sast. gal. Tow. kred. siem. nieok. 
da a a >» 3 s 14l-letnie 
4h e . . * PE 56-1stnie 
li. Obliganya I peżyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4’ s miasta Lwowa . . . » 
Aj" v J $ e e T 100 
6°/, Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 
4 SD LJ » 100 
4h „ kolejowe . . . «. . « . 
IW. Lasy. 
Losy miasta Krakowa . . 
V. Akoye 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 528 
Galic. dla h. i p. w Krak,  — 
Lwów-Czerniowce-Jassy . 560 


Vi. Pabliozno zapisy dłaga. 
4*/,,*/6 wspólna renta pap. 
wile s „ srebrna . . . . 


bski & Zimler 


Kraków, Rynek głowny 1l. 8. 


96 


77 


4 Nr 265. NOWA REFORMA. l 
'IY1PRAWDZIWE!! u a u = u z x 8 u 
Kanarki Harcyńskie Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie. Człowiek inteligentny 
niezmordowane śpiewaki, dniem i f . , G A , i > w siłe wieku — na żądanie mogący 
W tych dniach opuściło prasę jedyne w swoim rodzaju studynm znanego publicysty Józefa Olszewskiego | złożyć kaucyę — poszukuje miejsca 


nocą przy świetle śpiewające melo- 
dyjnie głosem tonowym, naśladu- 
jące słowika, flet, piszczałkę, bicie 
dzwonka itd., sprzedaję po 4, 5, 6, 
7, 8. 10 złīr. — Samiczki młode po 
80 ct. — 10 dni na próbę. -- Niestosowne wy- 
mieniam lub zwracam pieniądze. — Dla handla- 
rzy znaczny opust. — Cenniki za darmo i opł. 


Stanisław Sochacki, hodowla i wywóz 
kanarków, Jasło, uł. Kościuszki. 
2683 1 0 


We wtorek 25 listopada 1902 
odbędzie się o godz. 5 po południu 
w biurze Banku zaliczk. we Lwowie 

(ul. Hetmańska Ł. 10) 


Ogólne Zgromadzenie 


d CZŁONKOW 
krajowego Towarzystwa 
parcelacyjnego 


zarejestrowanego z ograniczoną poreka. 


Porządek dzienny : 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1901 i ze stanu 
majątkowego Stowarzyszenia, odno- 
śnie do $ 84 ustawy. 
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
ze sprawozdania rachunków i wnio- | | 
sek o udzielenie Dyrekcyi absolu- 
torynm z czynności i rachanków za 
za rok 1901. 
Zatwierdzenie wniosku na odpisa- 
nie strat i ewentualny wniosek na 
likwidacyę. 
4) Wybór Komisyi rewizyjnej. 2692 
We Lwowie, d. 14 listopada 1902 r. 


Dyrekcya krajowego Towarzystwa 
parcelacyjnego , rerejestrowanego z 
ograniczoną poręką. 


F, Rozwadowski m.p. W. WAŻĄ m.p 


Szlachetne Kanarki ryski, 


melodyjne, wspaniałe śpiewaki, odznaczone 
kilkakrotnie pierwszemi i najwyższemi na- 
grodami, medalem srebrnym i złotym, wysy- 
łam każdemu ręcząc za jakość i że nadejdą 
zdrowe, po 8, !2. 15, 18, 21, 24, 80 mk. Xa- 
miczki po 2 mk, Cennik za darmo. W. Walter. 
St. Andreasberg in Harz 76, najwięk. hodowla 
2684 


2) 


3) 


Ogłoszenie. 


Sąd powiatowy w Liszkach 
przyjmie zaraz rutynowanego pi- 
sarza, obznajomionego z manipu- 
lacyą sądową. 2659 2 3 

Płaca 2 kor. 20 hal. dziennie. 


Popierajmy swoich, 
chcących pracować, i kupujmy: 
Pasztet przewyborny, który równa się 
strasburskiemn, a kosztuje o wiele ta- 
niej, fantowa puszka 1 złr. 50 c., z tru- 
flami 2 złr. — Półgąski, jak pomor- 
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — Bulion 
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa- 
lescentów — z samego drobin i zwie- 
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie- 
lęciny i drobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7:50. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
2580 2 10 


Zarząd dóbr Lubla 


ma do apie day i natychmiastowej M. JAKUBOWSKI 


odstawy 500 q ziemniaków 
„Gratia“ — do jedzenia i gorzelni 
znakomitych — po cenie 3 kor. za 


1 q loco stacya kolei Frysztak. 
2654 8 8 


Fersan-Cacao 


zawiera główne składniki: żelazo. biał- 
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
blednicy, niedokrewności i wszystkich 
stanach osłabienia. Fersan - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po- 
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od wszystkich przetworów zawierają- 
cych żelazo. Jest też przeto polecany 
przez lekarzy. — Tylko w oryginalnych 
kartonach po 1, klgr. do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogneryach. —- 
Główny skład na cały Kraków i oko- 
licę w drogueryi Franc. Zopotha i Sp., 
Kraków, ul. Sienna Nr. 12. 255660 


L. 895. 2679 2 3 


Konkurs. 


Przy krajowych Zakładach rolni- 
czych w Dublanach, obok Lwowa, 
jest do obsadzenia posada leka- 
rza zakładowego z płacą ro- 
czną 1200 koron i wolnem pomie- 
szkaniem. 

Bliższych wyjaśnień udzieli na 
żądanie Dyrekcya Zakładów w Du- 
blanach, lub Departament III. Wy- 
działu krajowego, do d. 3 grudnia 
b. r., t. j. do terminu ukończenia 
konkursu. 


Dyrekcya kraj. Zakładów rolniczych 
w Dublanach obok Lwowa. 


Frommel m. p. 


| 


(Gryf) pod tytułem: 


BIUROKRACYA. 


Antor „Biurokracyi* daje wykończony starannie obraz tej choroby, obraz pełen barw, zacze:pniętych z bogatego źródła bezpośre- 
dniej obserwacyi, a rozporządzając obfitym materyałem historycznym, daje pracy swojej zwięzły podkład, uwydatniający na tle dziejów 
społeczeństwa wybitne momenty z rozwoju biurokracyi. — Pojęcie biurokracyi, jej objawy ogólne i szczegółowej natury, powstanie biuro- 
kracyi w jej właściwej kolebce, tj. w urzędzie - zacząwszy od błędów w przystosowaniu materyału na urzędnika, a skończywszy na roz- 
winięciu się tej choroby w epidemiczny i chroniczny symptom wszelkiej urzędowej władzy — stosunek urzędnika do urzędu i do Świata 
zewnętrznego, wszystkie subtelne cienie i odcienie znaczące istnienie biurokracyi na czułej płycie aparatu nowoczesnego życia społecznego, 
wszystko to znajduje starunne i ścisłe opracowanie w książce p. Olszewskiego. 

Treśó: Przedmowa. — Uwagi ogólne. — Historya biurokracyi: Urząd w czasach najdawniejszych. Urząd w państwie klasycznem. Urząd 
w Grecyi. Urzędy w Rzymie. Wieki średnie. Czasy nowsze. Rozwój biurokracyi w państwie prawnem. Epoka rewolucyi francu- 
skiej. Rozwój biurokracyi na tle dziejów administracyi. Rozwój biurokracyi w ostatnich czasach. Jak się broniła Anglia przed 
biurokracyą. — Rodowód słowa biurokracya, — Definicya biurokracyi i jej ogólne pojęcie. — Objawy biurokracyi ogólnej natury: 
Szablon i rutyna. Pisanina. Ton urzędowy. Drobiazgowość. — Biurokracya w urzędzie: Przygotowanie przyszłego urzędnika biu- 
rokraty. Urzędnik - biurokrata a urzędnik - obywatel. Prawa i obowiązki urzędnika. Obowiązek wierności. Tajemnica urzędowa. 
Obowiązek posłuszeństwa. Zachowanie się w urzędzie i po za służbą. Przysięga służbowa. Uniform. Prawa materyalne urzę- 
dnika. — Biurokracya i życie prawne. — Biurokracya i życie gospodarcze: Państwo jako gospodarz. Biurokracya a budżet pań- 
stwowy. Biurokracya fiskalna. Biurokracya wobec prywatnych usiłowań gospodarczych. -—- Biurokracya w szkolnictwie. — Kilka 
dat do statystyki biurokracyi. — Jak walczyć z biurokracyą: Zadanie państwa, Zadanie samego społeczeństwa. Zadanie nauki i prasy. 


Cena za egzemplarz broszurowany 4 korony. 2816 8 10 
y 
Apteka T. Mazarakiego 2572 3 —4 NOWOSCI 
zukuje ucznia. | kiami G. Gebethnera i Spółki w krakowie 
poszukuje ucznia. t . 
Bartoszewicz K. Rzeczpospolita Babińska T acid. 20% 
! Miód pszczelny !! Pesżae Brückner A. Dzieje literatury polskiej w zarysie. Tom I. Zeszyt 
raain pod gwarancyą w 5 klg. puszkach pierwszy . . 2 „ 40 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- Przy odbiorze pierwszego zeszytu opłaca się za ostatni. 
cztowem J. Menozer w Mikulińoaoch. Całość wyjdzie w 2 tomach, czyli w 6 zeszytach dziesięcio- 
PE arkaszowych co 3 lub 4 tygodnie. i 
A: , Składający z góry przedpłatę za całość płacą 13 koron. 
Do Wynajędid każdego HANI reanik Po IG > zeszytu na e kosztuje 35 h. 
przy ul. Grodzkiej pod L. 18, całe | Brzeziński Józef. Hodowla drzew i krzewów owocowych. Z ilu- 
pierwsze piętro, składające się z 8 stracyami. Dzieło nagrodzone na konkursie Akademii Umie- 
pokoi i 2 kuchni. Może być rozdzielone jętności w Krakowie. Rysunki o | det dr. St. 
1) na obszerny 2656 2 16 |, KTD) 220 AO in ŚM a ia z. EL 
s apowski ener zlakiem legionów » n 
lokal na interes Tenit K. Pisownia polska. legi elementarny z ćwiczeniami 
i 2) na mieszkanie o 3 pokoj. i kuchni. i dyktandami. Karton © RED l UFPECU 
Wiadomość na adomość na miejscu (III. cu (III. piętro). Feldman W. Rzecz o narodowej demokracyi. 5  — „ 60» 
- | Hopkins E. Matki i synowie czyli potęga kobiecości . RA 607 
ADOLF PION Kalendarz kieszonkowy dla kapłanów na rok 1908, w oprawie 2 "AL60.2 
Lubecki Kaz. Poezyi tom trzeci Ar Mae. ; a a a 
udziela 2505 10 10 | Moszyński J. Tydzień w Galicyl B als": 
L ekc yj T a ú C ów `^okovska M. Najnowsza kuchnia wytworna i gospodarska : z ilu- 
à stracyami 4 K. oprawna . PE O 
solowych l salonowych Reiche. Nowe treny. 1 K. — na papierze welinowym . 2, SSN 
u siebie w domu, w domach prywatnych | Eeymont W. S. Komedyantka. Powieść. Wydanie ki TAR T 
i pensyonatach. Sienkiewicz H. Bartek zwycięzca . > zpey 40 
Krakó LS iska 9. |. piet — Z rA poznanskiego nauczyciela : O EEUPE 
rakow, ul. Szczepańska 5, I. piętro Tetmajer K. Anioł śmierci. Powieść. Wydanie trzecie . 4 20 y 


dom Wgo Prof. Dra Domańskiego. 
i SAS s 1 BEK£ Do nabycia we wszystkich księgarniach. ma 


w biurze, magazynie, lnb jako dozor- 
ca, administrator, lub też jakiegokol- 
wiek innego. 

Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy“. _ 2880 2 11 
posznkuje demi - place 


Angielka lnb lekcyi. 


Bliższa wiadomość przy ul. Pijar- 
skiej pod L. 9, I. piętro. 2688 3 8 


4 
Tennisy pokojowe | 


„PING-PONG“ 


Przybory do tychże. 


Y 


Przyrządy pokojowe do gi- 
mnastyki 2547 5 6 


polecają najtaniej 


REIM i SPÓŁKA 
Rynek 37. KRAKÓW unia a-e. 


Kawaler 
w 32 roku życia, na stałej posadzie 
rządowej, z prawem do pensyi i awan- 
su — celem ożenienia się — poszukuje 
przystojnej panny lub młodej wdowy. 
Posag, chociaż niewielki , wymagany. 
Dyskrecya zapewniona. Na anonimy 
nie odpowie. — Zgłoszenia pod: 2648 
prosi przesyłać do Aministracyi „No- 
wej Reformy.“ 2648 3 3 


Skład papieru 
Kazimierza Bauma 


przeniesiony na ul. Floryańską 18, 
obok Sataleckiego, 


poleca: zeszyty i przybory szkolne, 
papiery listowe, kancelaryjne i t. d.; 
księgi handlowe z Cieszyna, farby 
olejne i wodne Karmańskiego, ołówki 
Majewskiego, atrament fabryki ,Tlen', 
płótna malarskie od 65 cent. za metr; 
konces. drukarnia biletów wizytowych, 
zaproszeń i t. d. 2634 3 10 
Ceny bardzo niskie. 


Wtorek, 18 Listopada 1302. 


Świeżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal. 

«Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I.. ozdobione 
rysunkami art. St. Marhalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17. 
Telefon Nr. 452. 56450 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Miód lipcowy, kipom, pesay 5- 


kilowycii blaszankach, 
wysyła opłatnie za pobraniem 7 korun Zarząd 
pasieki A. Kraińskiego w Jez Lenza naoh 
obok Gzortkowa. 2592 5 10 


ZAKŁAD KOMISOWY 


ma do sprzedania : 
Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
antyk, Konsola mach., Stoliki do kart 
mach., Łóżka mach. (para), Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch świa- 
tłach, Porcelana lipska, Talerze deko- 
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an- 
tyków i nie. 2352 18 0 
Również Zakład przyjmuje w komis i skupuje. 
Leopoldyna Machowska, Kraków, 
uł. Szewska LS, | piętro. 


Są do sprzedania meble. 


Oglądać można codziennie w godzinach od 
1ll-ej rano do 4-ej po południu przy ul. Pi- 
Jarukiej Nr. 9, I piętro. 2637 3 3 


Handel korzenny i delikatesów 


T. Kika w Wadowicach 


poszukuje starszego pomoonika. 
Posada do objęcia zaraz. Pierwszeństwo 
mają pomocnicy z prowincyi. 2631 8 3 


Ostrzeżenie. 


2688 2 2 

Oznajmiam niniejszem, że weksle 
wystawione na firmę Rajmund 
Kaempf, jubiler w Tarnowie, a 
podpisane przez Hirscha Arona Ma- 
ringera , wystawione są bez mojej 
wiedzy i zezwolenia, i że nie biorę 


'|za nie żadnej odpowiedzialności. 


Rajmund Kaempf, jubiler w Tarnowie. 


NOWO OTWARTY 


Antykwaryat naukowy 


(Dr. J. Roszkowski) 
we Lwowie, Podzamcze. 

Każderan, kto zażąda, przesyła, swoje kata- 
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł już Nr. 1 i 2). 

Uprasza fachowców , zbieraczy bliblioteki 
pryw., uczonych i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą o0- 
trzymać katalogi fachowe. 

=srr Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykwarskim. 1820 12 18 


AI E 3 
Józefa Ekerowa 


udziela 2370 10 0 
ka lekcyj tańców 3 
przy ul. Stolarskiej 13, |. piętro. 


Na św. Mikołaja 
FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH pod firmą: 


Józef Siermontowski = - o 


w Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon 498, 
Pierniki znane z dobroci, ozdobne Mikołaje, Pierniki królewskie. 


poleca : 


Towarzystwo ubezpieczeń 


od wypadków i obowiązku odpowiedzialności — poszukuje inspe- 

ktorów, obracających się w lepszych kołach towarzyskich, za stałą 

pensyą i prowizyą. Wyczerpujące oferty uprasza się pod szytrą: Lwów 
fach pocztowy 51. 2687 z 3 


SALVESOL 


pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą 
dla palącego papierosy, czego zwykła wata dokazać ni- 
gdy nie może. 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
sN ORIS 


W. Bełdowskiego 


2565 18 magistra farmacyi w Krakowie. 
Ządajcie tutek „NORIS“ ze „SALVESOLEM'. 
Do nabycia w trafikach. 
R Próbki wysyłam darmo i opłatnie. $$ 


Ororo 


W KRAKOWIE 


poleca 


Magazyny własne, bogato zaopatrzone 


w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
we Lwowie, pl. Maryacki 10. 
Sprzedaje po cenach najniższych: 
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. 1958 12 12 


Naczynia i Zastawy stołowe. 


Osoby żądające ulg w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


E EL DL IL SL IE DL L 


A ELEL TL L] 


R EE EL SL DI) 


& 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 


W. Sznajdrowicz, kuśnierz 


w Krakowie, linia A-B L. 45, |. piętro, di 
apteką pod Białym Orłem, 

FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki, 
poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoro: 
FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU- 
TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory, w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie TUłanki, Kryniczanki, 
Wegierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 
i Kapelusze góralskie. 

BEE Zamówlenia I reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 2197 26 0 


KONIAK własnej uprawy. | 


a Opt 4 bu- 
telki 12 koron albo 2 litry ł6 kor. Y młody 
2 litry 9 kor. 60 hal. 861 46 46 


EN dob., odleżałe, od 56 
WINO litr. wzwyż, białe litr 48 | 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
= 52, 64 i 80 hal. — wysyła 
BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 
zamek Golić przy Gonohbitz w Styryi. 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko- dekoracyjny 


pod firmą va 16 


Stanisław Stachowski 


w KRAKOWIE. ul. SławiLowska 1, 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do 

salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 

materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty fran- 
cuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 


Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwint. do zupełnie 
skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, materacow, 
zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich innych dekoracyj. 


Najbardziej odmrożone 


stary, najlepszej 
ręce — goi zupełnie 


jakości, z wina 


Odmrożone ręce!! 


—= BALSAM KAUKASKI = 


Cena i kor. 40 hal. 


JAN TENATVO w XICz, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, uł. Sykstuska Nr 25 : uł. Halicka Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2394 4 0 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagieliońska 10. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Glówny zakład pogrzebowy i fabryka przy uliey św. 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zaklad urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


telefon Nr, 331. 


2462 11 0 


Cukiernia 


Lwowska 


Fabryka Warszawskich Cukrów Deserowych 


Jana Michalika 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466, 


poleca własnego wyrobu ies. iki w rozmaitych gatunkach i smakach, 
na czystym miodzie lipowym. 


Jako specyalność: 


Kuracyjny Piernik Grahama 


przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 


Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach 


Po "fg "o'/a "A klgr. 


2199 24 0 


Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


mykającą, na której są wyciśnięte słowa : 
cztą opłatnie 12 małych lub 6 


zakonnica, 
wanych państwach. 


znak ochronny 


Bierze się na kawałeczek waty 


Balsamu 1. Thierrego 


i wkłada się do zęba dziurawego, W 
aby osięgnąć działanie ból aśmie- 

rzające i ból usawające. Prawdzi- 
wy tylko z złelonym znakiem o- 
chronnym zakonnicy i kapslą za- 


użych flaszek 4 korony. - 
Miny” (Adolf) LIMITED apteka „pod Aniołem Stróżem* w Pregrada 
pod Rohitsch-Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony 
zarejestrowany we wszystkich cywilizo- 


dostateczną ilość 


Jedynie prawdziwy. — Po- 
Aptekarz 


663 1 4 


Tyiko 16 kor. 


darmo. 


trudności, nie ma więc ryzyka. - 


| Szwajcarski przemysł zegarmistrzowski. 


Wszystkim fachowcom, oficerom , 
kolejowym i policyjnym, jakoteż "każdemu, 
dobrego zegarka, polecamy swe oryginalne szwajcarskie 
elektro-złote zegarki remontoar. Zegarki te mają znako- 
mite, niezrównane, 36-godzinne wnętrze, 8ą najdokładniej 
uregulowane i wypróbowane, a Za każdy zegarek dajemy 
trzechletnie poręczenie na piśmie. Pokrywy, które na wy- 
+ Stawie paryskiej zostały odznaczone złotym medalem, skła- 
à dające się z trzech pokryw z kopertą odskakującą (savonette) 
jj są bardzo modne, wspaniale ozdobione, mają misterne ry- 
"38 ciny, i prawdziwem złotem nu drodze elektrycznej są w ten 
|] sób powieczone, że mają wygląd prawdziwego złota i naj- 
lepiej zastępują drogie złote zegarki. 
skiego lnb damskiego tylko 16 koron (dawniej 25 koron) 
wraz z opłatą i olom. Do każdego zegarka iuteralik E 
Bardzo piękne modne elektro-złote łańcuszki 
panów i pań (także łańcuszki na szyję) po kor. 5, Bí 12. 
Każdy niestozowny zegarek przyjmnje się napowrót bez 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Zamówienia przesyłać do 
Uhren-Versandthaus „Chronos, Basel I. (re) 
Listy 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal. 


—_— CCC 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


urzędnikom pocztowym, 
co potrzebuje 


Cenę zegarka mę- 


